
Wołga 
spotkała się 

z Donem
MOSKWA (PAP)

Agencja TASS podaje, 
że dnia 31 maja 1952 r. 
wody rzeki Don po prze­
płynięciu 100 - kilometro­
wej trasy wolżańsko- 
dońskiego kanału żeglo­
wnego połączyły się z 
Wołgą. Urzeczywistniły 
się odwieczne marzenia 
narodu rosyjskiego o po­
łączeniu dwóch wielkich 
rzek. Wołga otrzymała 
dostęp do Morza Azow- 
skiego i Morza Czar­
nego.

IELKOP01SKI
Rok VIII Wyd. AB Poznań, wtorek 3 czerwca 1952 r. Nr 132 (2565)
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Manifestacje ludu francuskiego 
świadczą o wzroście sil pokoju 

Komunikat Biura Politycznego FPK i

Z przebiegu uroczystości Święta Ludowego

200 tysięcy chłopów wielkopolskich
DEPESZA 
min. Skrzeszewskiego 
do wicepremiera 
Sirokyego

Z okazji 50-lecia Waszych 
urodzin, przesyłam Wam, To­
warzyszu Wicepremierze, naj­
serdeczniejsze gratulacje 1 
życzenia długich lat zdrowia 
i owocnej pracy dla sprawy 
pokoju i socjalizmu.

Stanisław Skrzeszewski

manifestowało w niedzielę 
wolę walki o pokój

i umocnienie potęgi Ojczyzny

235 działaczy chłopskich 
odznaczonych 
krzyżami zasługi

WARSZAWA (PAP)
W związku ze Świętem 

Ludowym Prezydent R. P. 
Bolesław Bierut odznaczył 
krzyżami zasługi 235 dzia- 
czy chłopskich — uczestni­
ków walk chłopskich, prze­
ciwko faszystowskim rzą­
dom sanacji i zasłużonych 
w pracy dla Polski Ludowej. 
Złote krzyże zasługi Prezy­
dent Bierut przyznał 6 
działaczom. Srebrne krzyże 
zasługi — 106 i. brązowe 
krzyże zasługi 123 działa­
czom.

Najwięcej czytają 
w województwie 
poznańskim

Pracownicy 
wszechnych z 
poznańskiego, 
warszawskiego, 
domo, przystąpili do współ­
zawodnictwa w zakresie u- 
powszechnienia czytelnictwa. 
W pierwszym etapie współza­
wodnictwa wzięły udział ze­
społy przeszło 5 tysięcy bi­
bliotek, w tym ponad 2300 w 
województwie poznańskim. 
W okresie tym liczba stałych 
czytelników wzrosła w na­
szym województwie o około 
60 tysięcy, a w pozostałych 
województwach łącznie o 90 
tysięcy. Biblioteki powszech­
ne związały z książką i pra­
są blisko 10 tysięcy absol­
wentów kursów początkowe­
go nauczania, w tym 4416 w 
Wielkopolsce.

Zwycięstwo we 
dnictwie odnieśli 
rze wielkopolscy.

po-bibliotek 
województw: 
łódzkiego i 

jak już wia-

współzawo- 
biblioteka- 
(b)

Nie było przypadkiem, że 
centralne uroczystości woje­
wódzkie święta Ludowego od­
były się w Górznie w powie­
cie ostrowskim. Tam właśnie 
poległ śmiercią bohaterską 
przed 30 laty Michał Kacz­
marek z Kotowiecka, Jan 
Chrzanowski i Stefan Lubo- 
jański z Lewkowa. Tam też 
robotnik z Górzna Michał 
Nowicki wystąpił przed od­
dział wojskowy i przemawia­
jąc do żołnierzy, protestował 
przeciwko bezprawiu i roz­
bójniczym metodom. Kula 
dowódcy oddziału pacyfika- 
cyjnego porucznika A. Zente- 
ra strzaskała Nowickiemu 
czaszkę, kładąc kres życiu 
młodego robotnika. Jemu też 
i jego towarzyszom, zamordo­
wanym bestialsko przez pa­
chołków obszarniczych,
wdzięczny lud wystawał w 
Górznie pomnik-obelisk, któ­
rego odsłonięcia dokonał w 
niedzielę przewodniczący Pre­
zydium PRN z Ostrowa ob. 
Pieszak.

W manifestacyjnym wiecu 
okolicznościowym w Górznie 
wzięło udział około 20 tysięcy 
chłopów z powiatu ostrow­
skiego, krotoszyńskiego, jaro­
cińskiego i kaliskiego. Przy­
były także delegacje robotni­
ków z Zakładów im. Józefa 
Stalina w Poznaniu, z ostrow 
skich zakładów pracy, z Kro­
toszyna, Jarocina i Kalisza 
oraz delegacja Wojska Pol­
skiego.

Otwarcia uroczystości do­
konał prezes Zarządu Woje­
wódzkiego ZSCh Czesław Ka­
czor. Stwierdził on, że chłopi 
pracujący Wielkopolski wy­
rażają czynem swe przywią­
zanie do Polski Ludowej, 
czego dowodem jest przeszło 
3000 zespołowych i 15 000 in­
dywidualnych zobowiązań, 
podjętych na. wezwanie Ćhra 
plewa ku uczczeniu urodzin 
Prezydenta Bieruta i na 
cześć święta 1 Maja, dowo­
dem tego masowe podejmo­
wanie dodatkowych zobowią­
zań produkcyjnych z okazji 
święta Ludowego.

Minister Dąb - Kocioł w 
swym obszernym przemówie­
niu politycznym zobrazował 
długowiekową walkę ludu 
polskiego o wyzwolenie spod

Wróg upraw ziemniaczanych
pojawił- się już na polach

WARSZAWA (PAP).
Najgroźniejszy szkodnik u- 

praw ziemniaczanych — 
stonka, pojawił się w 
wództwach zachodnich

woje- 
i pół-wództwach 

nocnych.
Pierwsze 

ska stonki 
dzięki 
przez chłopów dokładnym 
lustracjom, które nie ograni­
czały się jedynie do prze­
glądów poletek chwytnych, 
ale obejmowały również rejo­
ny wokół poletek i upraw 
ziemniaczanych. W tym ro­
ku bowiem stonka wyszła z 
ziemi wcześniej niż zwykle i 
nie znajdując żeru na polet­
kach chwytnych, które nie 
wszędzie w porę powschodzi- 
ły, osiadała również na in­
nych uprawach.

ogni-tegoroczne 
odkryte zostały 

przeprowadzanym

Wszystkie ogniska stonki 
zostały natychmiast przez 
lotne kolumny przeciwston- 
kowe opryskane środkami 
chemicznymi i wyniszczone.

Mimo to niebezpieczeństwo 
stonki istnieje nadal, gdyż 
szkodnik ten w dalszym cią­
gu wychodzi z ziemi i nie wy­
kryty w porę może się szyb­
ko rozprzestrzenić. Dlatego 
obecnie najważniejszym za­
daniem rolników i służby o- 
chrony roślin jest stałe i do­
kładne przeglądanie poletek 
chwytnych oraz innych u- 
praw, a przede wszystkim 
staranne organizacyjne przy­
gotowanie się do zwalczania 
tego szkodnika w okresie jego 
masowego pojawienia się, 
które, jak przewiduje służba 
rolna, nastąpi w pierwszej 
dekadzie czerwca br.

ucisku obszarników i wska­
zał, że dzięki sojuszowi z kla­
są robotniczą odnieśliśmy tak 
wspaniałe zwycięstwo. Chłop 
stwo pracujące Wielkopolski 
— powiedział minister — ma 
wspaniałe tradycje przodozo- 
nictwa w produkcji rolnej, 
toteż powinno wytężyć wszyst 
kie siły w kierunku dal­
szego podniesienia produk­
cji. Wytężyć siły do pracy 
nad przebudową gospodarki 
rolnej na socjalistyczną, dą­
żyć do mechanizacji pracy w 
rolnictwie, co przyniesie je­
szcze lepsze efekty gospodar­
cze.

Nawiązując do tradycji 
walk ruchu ludowego I sekre­
tarz KW PZPR ob. Misiaszek 
w swym przemówieniu wyka­
zał, że radykalni działacze 
chłopscy walczyli ramię w 
ramię z koznunistami pod 
czerzoonymi i zielonymi sztan 
darami. My, jako ich spad­
kobiercy idziemy dalej do 
zwycięstzoa pod tymi samy­
mi sztandarami. Przemawiał 
również przedstawiciel Woj­
ska Polskiego, witany owa­
cyjnie przez zebrane tłumy. 
Następnie wiceprzewodniczą­
cy Prezydium WRN mgr Ber 
told udekorował w imieniu 
Prezydenta Rzeczypospolitej 
8 działaczy chłopskich srebr­
nymi i brązowymi krzyżami 
zasługi. Udekorowani zostali: 
Wojciech Gulcz z Gębie, Jazi 
Kaj z Lutogniewa, Jan Wojt­
czak z Górzna, Michał Sza- 
roch z Poznania, Franciszek 
Wieczorek z Lewkowa, Piotr 
Machozuski z Lutogniewa, 
Piotr Szewczyk z żelazkowa 
i Wojciech Borowski z Guto- 
wa. Na drugiej centralnej 
uroczystości w Buku udeko­
rowanych zostało 7 dalszych 
działaczy ludowych, a ogó­
łem w całym województwie 
21 chłopów, uczestników 
strajku otrzymało krzyże za­
sługi.

Podczas uroczystości w Bzi­
ku, w której uczestniczyło 
5000 chłopów i wiele delega­
cji robotniczych odbyło się .-----------, ----
m. in. wręczenie sztandaru i nianym wykonała swój mie- 
tamtejszemu kołu Związku j sięczny^ plan produkcyjny^ w 
Bojowników o Wolność i De­
mokrację. Wręczenia sztan­
daru dokonał prezes Zarządu 
Wojewódzkiego ob. Matynia.

Przeszło 3000 osób brało u- 
dział w uroczystości regional­
nej w powiecie gostyńskim. 
Po manifestacji na Rynku w 
Krobi, gdzie zebrani wysłu­
chali przemówienia sekreta­
rza Zarządu Powiatowego 
ZSCh Gołębskiego i I sekre­
tarza KP PZPR Czesława Jó- 
źwiaka, barwny pochód udał 
się do Chwałkowa. Tam w 
rozległym parku odbyła się 
część artystyczna i zabawa 
ludowa. Z okazji święta gro­
mady: Janikowo, Pępowo,
Sułkowice, Ludwikowo, Sie­
dlec, Niechcin i Piaski otrzy­
mały nagrody w postaci ro- 
dioodbiorników względnie dy­
plomy uznania ministra rol­
nictwa za ponadplanowe od­
stawy zboża i czyny meliora­
cyjne. Pięknie wypadły uro­
czystości w Rychtalu (powiat 
Kępno), w Nowym Mieście 
(powiat Jarocin), w Rydzynie 
(powiat Leszno), w Stęsze­
wie (powiat Poznań) i w set­
kach innych miejscowości. 
Ogółem w województwie po­
znańskim ilość uczestników

święta Ludowego obliczana 
jest na przeszło 200 000. 
Przez udział w święcie wieś 
wielkopolska zamanifestowa­
ła swe uczucia, miłość i przy­
wiązanie do Ojczyzny i wła­
dzy ludowej, której podstawą 
jest sojusz robotniczo-chłop­
ski. Gorąco manifestowano 
wolę walki o pokój i realiza­
cję zadań planu 6-letniego, 
wiwatowano na cześć delega­
cji robotniczych i Wojska 
Polskiego, zbrojnego ramie­
nia ludu i gwaranta naszej 
niepodległości. Serdecznymi 
owacjami przyjmowano wy­
powiadane przez mówców 
nazwiska Józefa Stalina i Bo­
lesława Bieruta.

W ciągu dnia odbywały się 
wszędzie występy artystycz­
ne, zawody sportowe i poka­
zy gimnastyczne, a do póź­
nych godzin nocnych trwały 
zabawy i tańce . Przebieg 
święta Ludowego stał się ra­
dosnym wyrazem mobilizacji 
podstawowych mas chłop­
skich do pracy nad podnie­
sieniem produkcji rolnej, u- 
mocnieniem sojuszu z klasą 
robotniczą i podniesienia si­
ły gospodarczej, politycznej i 
militarnej naszej Ojczyzny.

(wł)

PARYŻ (PAP)
„L’Humanite” publikuje 

komunikat Biura Politycz­
nego Francuskiei Partii Ko­
munistycznej. Komunikat 
ten stwierdza m. in.:

Biuro Polityczne zebrało 
się dnia 30 maja nod prze­
wodnictwem Marcel Cachin.

Biuro Polityczne podkreś­
la z zadowoleniem niespoty­
kany zasięg manifestacji nar 
rodowych w dniu 28 maja w 
odpowiedzi na apel obroń­
ców pokoju przeciwko mor­
dercy jeńców wojennych — 
Ridgway’owi.

Manifestacje — stwierdza 
komunikat — nabrały szcze­
gólnego rozmachu w Paryżu, 
gdzie brało w nich udział 
50 tys. osób. Potężne mani­
festacje na rzecz pokoju, któ 
re odbyły sie w całym kra­
ju, . świadczą o poważnym 
wzroście sił pokojowych, a 
równocześnie o bojowości 
klasy robotniczej, świado- 

Imej. że należy dołożyć wszy­
stkich wysiłków aby po­
wstrzymać ramie zbrodniarzy 
wojennych.

Aresztowanie Jacąues Duc­
los i warunki, w jakich ono 
nastąpiło, udzielała wszyst­
kim działaczom surowej lek­
cji bojowości oraz pouczają 
ich jak niebezpieczne są u- 
trzymujące sie jeszcze złu­
dzenia co do demokracji i 
legalności burżuazyjnej.

Biuro Polityczne wzywa 
wszystkich działaczy, wszyst­
kie organizacje partyjne, aby 
czerpiąc dodatkową siłę ze 
zwycięstwa manifestacji śro­
dowych, rozwinęli konkretną

aby
se-

akc.ie przeciwko woinie. 
domagali sie zwolnienia 
kretarza FPK.

Akcja protestacyjna o u- 
wolnienie Jacoues Duclos 
winna sie rozwinąć natych­
miast. Trzeba uwolnić Jac- 
ąues Duclos.

Pomoc 
przednówkowa 
dla małorolnych 
chłopów

WARSZAWA (PAP).
Wzorem lat ubiegłych ce­

lem przyjścia z pomocą ma­
łorolnym chłopom Minister­
stwo Handlu Wewnętrznego 
wydało zarządzenie w spra­
wie pomocy przednówkowej 
w niektórych okręgach kra­
ju. Na podstawie zarządze­
nia małorolni chłopi szcze­
gólnie z powiatów dotknię­
tych w roku ubiegrym plu­
chą oraz z powiatów, w któ­
rych przewiduje się opóźnio­
ne żniwa będą mogli nabyć 
do 50 kg mąki na rodzinę 
składającą się z 4 osób, a na 
każdą dalszą osobę, dodatko­
wo po 12 kg mąki żytniej 82 
proc. Część mąki przewiduje 
się do sprzedaży na warun­
kach kredytowych. Nad wła­
ściwym rozdziałem mąki czu­
wać będą specjalnie powoła­
ne komisje społeczne.

Lehr będzie badał
„lojalność” urzędników

BERLIN (PAP)
Agencja ADN donosi z 

Bonn, że w dniu 28 maja na 
posiedzeniu parlamentu bor.n 
skiego rozpatrywano wnie­
siony przez ministra spraw 
wewnętrznych Lehra projekt 
ustawy o sprawdzaniu „lo­
jalności” 
stwowych i o 
presji wobec 
znanych za 
W związku z 
przemawiał w imieniu frak­
cji Komunistycznej Partii 
Niemiec Walter Fisch. Rząd 
federalny — stwierdza Fisch 
— uważa, że z chwilą podpi­
sania „układu ogólnego” na­
deszła już widocznie chwila, 
gdy może sobie pozwolić na 
wzmocnienie reżimu policyj­
nego. Rząd, który wbrew woli 
narodu decyduje się na zło­
żenie swego podpisu pod taj­
nym „układem ogólnym” o'- 
raz na rozpoczęcie wielkich 
zbrojeń, taki rząd widzi ko­
nieczność zdławienia wszel­
kiej opozycji. Fisch stwier­
dza, że projekt ustawy godzi 
w szereg postanowień kon­
stytucji bonnskiej, a zwłasz­
cza w postanowienia o rów­
ności wobec, prawa, wolności 
myśli, swobody zrzeszania 
się itd.

Ambasador
Wielkiei Brytanii 
złożył* wizytę 
wicemin. Wierbłowskiemu

WARSZAWA (PAP).
W dniu 31 maja br. amba- 

s.sfe, or nadzwyczajny i pełno- 
mucny Wielkiej Brytanii w 
Polsce, sir Francis Michie She- 
pherd złożył wizytę wicemini­
strowi spraw zagranicznych 
Stefanowi Wierbłowskiemu.

Płyną zwycięskie meldunki

Włókniarze łódzcy 
i metalowcy warszawscy 

przedterminowo wykonali plan majowy 
ŁÓDŹ (PAP).
Maj przyniósł widoczną poprawę w realizacji planów 

produkcyjnych w szeregu zakładów przemysłu wełniane­
go i bawełnianego. Wielki wpływ na uzyskanie dobrych 
wyników miało wykorzystanie przez załogi doświadczeń 
uzyskanych w czasie realizacji majowych zobowiązań 
produkcyjnych, a także zainicjowane przez załogę przę­
dzalni średnioprzednej ZPB im. Stalina w Łodzi współza­
wodnictwo zobowiązaniowe.
Pierwsza w przemyśle weł-Inl kapturkowej, osiągający 

•| stale 119 proc, wykonania 
planu. W przędzalni obrącz­
kowej przoduje młodzieżowy 
zespół Heleny Cwył, wykonu­
jący 112 proc, planu. Wśród 
majstrów wyróżnili się ofiar­
ną pracą: młodzieżowiec — 
Kopczyński i doświadczony 
fachowiec — Stanisław Ko­
walski.

29 maja o pełnym wyko­
naniu miesięcznego planu 
produkcji zameldowała zało­
ga ZPB im. Hanki Sawickiej 
w Łodzi i załoga piotrkow­
skiego kombinatu bawełnia­
nego. Meldunki o przełama­
niu trudności w realizacji za­
dań produkcyjnych składają 
przędzalnie, które przystą­
piły do współzawodnictwa.

WARSZAWA (PAP). —29 
maja załoga Zakładów Wy­
twórczych Urządzeń Telefo­
nicznych im. Komuny Pary­
skiej w Warszawie wykonała 
plan produkcji na maj br.

: )o przedterminowego wy­
ko lania zadań miesięcznych 
pr. yczyniła się w dużym sto­
pniu realizacja zobowiązań 
podejmowanych przez mło­
dzieżowców v dla uczczenia 
Zlotu Młodych Przodowni­
ków. W wykonywaniu zobo­
wiązań bierze udział 15 bry­
gad młodzieżowych.

dniu 28 maja załoga ZPW 
im. Reymonta w Łodzi. To 
osiągnięcie zawdzięcza załoga 
pełnemu włączeniu się perso­
nelu technicznego zakładów 
do współzawodnictwa zobo­
wiązaniowego. Na czele ze­
społów współzawodniczących 
z sobą o palmę pierwszeń­
stwa utrzymuje się zespół Ze­
nobii Jędrzejczak z przędzal-

Strajki w Japonii
PEKIN (PAP).
Z Tokio donoszą, że oko­

ło 4 tys. robotników zakła­
dów metalurgicznych „Sim- 
maruko”, należących do kon­
cernu „Mitsubisi”, ogłosiło 
24-godzinny strajk na znak 
protestu przeciwko przyjęciu 
przez dyrekcję zamówienia 
na wykonanie znacznej ilości 
sprzętu wojennego dla ame­
rykańskich władz wojsko­
wych.

Japońskie związki zawodo­
we zapowiedziały liczne straj­
ki w dniach od 5 do 10 czer­
wca br. na znak protestu 
przeciwko faszystowskiej u- 
stawie o „zwalczaniu dzia­
łalności wywrotowej”.

urzędników pań- 
stosowariiu re- 
urzędników u- 
„nielojalnych”, 
tym projektem

Robołnisy szwajcarscy 
domagaj a się 
poprawy 
warunków bytu

BERN (PAP)
Strajk robotników przemy­

słu drzewnego w Szwajcarii 
zatacza coraz szersze kręgi. 
Dziennik „Voix Ouvriere” po­
daje, że trwający od dwóch 
tygodni strajk robotników 
przemysłu drzewnego we Fry­
burgu. — 
szerzy- 
mias’

Str. kujący domagają się 
poprawy warunków bytu.

W Danii
wzrasta bezrobocie

Zgod?ńe z oficjalnymi da­
nymi opublikowanymi przez 
depart? ment statystyczny 
Danii, pod koniec kwietnia 
bież, i )ku pozostawało bez 
pracy 60 202 Duńczyków, tj. 
17 653 vięcej niż w kwietniu 
ub. ro) u.

Obecnie w Danii nie może 
znaleźć pracy 23 procent ma­
rynarzy floty handlowej, 20 
procent robotników przemy­

słu tytoniowego itp. <
•

Buehlu i Bocku, roz- 
się na dwa dalszę



Depesza ZSoWiD
do francuskich 
bojowników 
ruchu oporu

WARSZAWA (PAP)
Do
Związku Bojowników 
Francuskiego Ruchu 
Oporu i Partyzantów 
(FFI — FTP)

PARYŻ
W związku z bezprawnym 

prowokacyjnym aresztowa­
niem przywódcy francuskie­
go Ruchu Oporu, bohater­
skiego patrioty Jacąues Du­
clos, Związek Bojowników o 
Wolność i Demokrację w imię 
niu 400 tysięcy zrzeszonych 
członków wyraża najgłębsze 
oburzenie i zapewnia francu­
skich współtowarzyszy walk 
z faszyzmem o swej brater­
skiej solidarności z walką, ja­
ką wspólnie ze wszystkimi 
patriotami Waszego szlachet­
nego narodu prowadzicie 
przeciwko wprowadzeniu do 
Francji przez imperializm a- 
merykański, hitlerowskich 
metod terroru i bezprawia.

Jesteśmy głęboko przeko­
nani, że lud francuski pomny 
swych bohaterskich tradycji 
pod przewodem bohaterskiej 
klasy robotniczej nie dopuści 
by Wasza piękna ojczyzna by­
ła kalana przez imperialisty­
cznych oprawców i katów na­
rodów z Oświęcimia, Oradour 
i Kożedc. Polscy bojownicy o 
wolność i demokrację całym 
sercem łączą się z Wami w 
walce przeciwko siłom reak­
cji i wojny o zwycięstwo 
wspólnych idei pokoju, wol­
ności i szczęścia narodów.

Za ZBoWiD 
generał Witold 

Prezes Zarządu Głównego

Naród niemiecki ma prawo
do zjednoczonego, suwerennego państwa

Odezwa rządu Niemieckiej Republiki Demokratycznej
BERLIN (PAP)
Urząd Informacji NRD ogłosił następująca odezwe rzą­

du Niemieckiej Republiki Demokratycznej, opublikowaną 
w związku z ostatnia nota rządu radzieckiego do mo­
carstw zachodnich.
Rząd Niemieckiej Republi­

ki Demokratycznej czyni 
wszystko, co leży w jego mo­
cy, ażeby doprowadzić do za­
warcia traktatu pokojowego 
z Niemcami oraz do przywró­
cenia jedności Niemiec dro­
gą przeprowadzenia wolnych., 
tajnych, ogólnoniemieckich 
wyborów, ponieważ jest to 
jedyna droga mogąca zabez­
pieczyć przyszłość Niemiec. 
Naród niemiecki popiera cał­
kowicie to stanowisko rządu.

Mimo to wskutek zmowy a- 
gresywnych sił Niemiec za­
chodnich z agresywnymi siła­
mi Stanów7 Zjednoczonych, 
Anglii i Francji, nad naro­
dem niemieckim zawisła groź­
ba pogłębienia podziału oj­
czyzny i groźba wybuchu bra­
tobójczej wojny

Rząd Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej podziela 
oburzenie, które ogarnęło ca­
ły naród niemiecki w związku 
z podpisaniem przez Aden­
auera niewolniczego i milita­
rystycznego ..układu ogólne­
go”. Cały naród niemiecki 
domaga się stanowczo przy­
wrócenia jedności ojczyzny i 
zawarcia traktatu pokojowe­
go, po którym nastąpi wyco-

fanie z Niemiec wszystkich 
wojsk okupacyjnych. Naród 
niemiecki pragnie pokojowej 
współpracy i przyjaźni ze 
wszystkimi Innymi narodami 
i nie chce brać udziału w7 
krwawych awanturach przy­
gotowywanych w Europie 
przez imperialistów amery­
kańskich. Ci, którzy popiera­
ją militarystyczny „układ 
ogólny” nie mogą pretendo- 
wać do miana Niemców.

Rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej podkreśla w 
szczególności poparcie, jakie­
go udziela rząd Związku Ra­
dzieckiego słusznym postula­
tom narodu niemieckiego. 
Nota rządu ZSRR z 24 maja 
do rządów7 trzech mocarstw 
zachodnich zawiera propozy­
cje niezwłocznego zaw7arcia 
traktatu pokojowego z Niem­
cami i przywrócenia jedności 
Niemiec.

Rząd Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej wita z u- 
znaniem tę wspaniałomyślną

Nauką i pracą
młodzież uczci Zlot Przodoiunikóir

WARSZAWA (PAP)
Młodzież wyższych uczelni, 

szkół ogólnokształcących i 
zawodowych, przygotowując 
się do Zlotu Młodych Przo­
downików — Budowniczych 
Polski Ludowej, pracuje nad 
osiągnięciem jak najlepszych 
wyników w nauce i pracy 
społecznej. Do walki o lepsze 
opanowanie wiedzy pobudza 
studentów j uczniów świado­
mość, że najlepsi z nich wez­
mą udział w „wielkim święcie 
młodzieży'* w Warszawie.

Na wszystkich wydziałach 
i sekcjach Uniwersytetu Ja­
giellońskiego w Krakowie od­
bywają się zebrania aktywu 
studenckiego, na których 
składane są sprawozdania o 
stanie przygotowań młodzie­
ży do egzaminów.

Asystenci w związku ze 
zbliżającym się Zlotem przy­
gotowują do egzaminów swo­
je grupy tak, aby żaden ze 
studentów nie otrzymał no­
ty niedostatecznej. W tym 
celu organizują oni specjal­
ne. nie objęte programem na­
uki spotkania ze studentami. 
Na spotkaniach ’ tych oma­
wiany jest wspólnie materiał 
z całego roku.

Z udziałem asystentów 
wspólne repetytoria organi­
zuje już od 3 tygodni druga 
i trzecia grupa sekcji nauk 
społecznych.

Uczniowie szkoły zawodo­
wej w Gdańsku dla uczcze­
nia Zlotu podjęli zobowląp*r 
nia o wartości około 20 tys. 
zł. W wyniku realizacji tych 
zobowiązań całkowicie zradio 
fonizowane będzie przez kla­
sę 3a jedno z Państwowych 
Gospodarstw Rolnych na ^'y 
brzeżu, a przedszkole dla 
dzieci robotniczych w Gdań­
sku otrzyma instalację elek­
tryczna, założoną przez ucz­
niów klasy 2.

Aresztowanie Duclos
z dawna przygotowaną prowokacją

Komentarze prasy światowej

XII zjazd 
KP Izraela

W dniu 29 maif w obec­
ności 5 tys. delegatów i go­
ści rozpoczęły 
Avivie obrady 
Komunistycznej 
ela.

W pierwszym 
zjazd wystosował do 
francuskiego telegram, 
żający kategoryczny protest 
przeciwko aresztowaniu J. 
Duclos i domaga sie jego 
natychmiastowego zwolnie­
nia

Obrady zjazdu trwają.

sie w Tel 
XII zjazdu 
Partu Izra-
dniu obrad 

rządu 
wyra-

Tu- 
uru-

Poradnie
dla turystów

Polskie Towarzystwo 
rystyczno-Krajoznawcze
chomiło w Krakowie specjal­
ną poradnię dla turystów. 
Zadaniem jej jest udzielanie 
fachowych porad i informa­
cji turystycznych, dostarcza­
nie sprzętu, organizowanie 
wycieczek górskich, nizin­
nych, kajakowych i kolar­
skich, zarówno dla indywidu­
alnych turystów jak i dla 
zakładów pracy.

PARY2 (PAP)
Jak wiadomo francuski 

minister soraw wewnętrz­
nych. usiłując uzasadnić nro- 
wokacyjny akt uwiezienia 
Duclos, zaznaczył m. in.. że 
Duclos rzekomo „złapany 

; został na gorącym uczynku”. 
I W istocie rzeczy jednak by­
ła to prowokacja z góry u- 
kartowana i przygotowana, 
świadczy o tym m. in. fakt, 
że reakcyjny dziennik „Fran­
ce Soir”. znany ze swych 
bliskich kontaktów z policja 
paryska był uprzedzony o 
planie uwiezienia Duclos. Re­
dakcja „France Soir” wysła­
ła 2 specjalnych renorterów7, 
którzy wraz z nolicia ucze­
stniczyli w poszukiwaniach 
samochodu Duclos i w jego 
aresztowaniu.

NOWY JORK. — Kc- 
__  __________ i respondent paryski dzienni- 
Demokratycznei,' ka „New York Times”, po-

W tej tak ważnej dla naro­
du niemieckiego godzinie, 
rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej w7zywa wszy­
stkich patriotów niemieckich 
na wschodzie i na zachodzie, 
by zjednoczyli . swe siły dla 
ocalenia narodu. Cały naród 
powinien sprzeciwić się wszy­
stkimi siłami i w sposób jak 
najbardziej stanowczy raty­
fikacji militarystycznego „u- 
kładu ogólnego” przez parla­
ment bonnski oraz wprowa­
dzeniu w życie postanowień 
tego układu! żaden Niemiec 
nie może stać się wspólni­
kiem tej zbrodni. Zdradziec­
kie plany rządu Adenauera 
muszą być udaremnione!

Jednocześnie rząd NRD 
w7zywa ludność Niemieckiej 
Republiki ] 
ażeby jeszcze ściślej z jedno- 1 dając wiadomość o areszto- 
czyła się wokół rządu podjwaniu Duclos. o konfiskacie 
sztandarami frontu narodo-! „L’Humanite”, „Liberation” 

.wsgo, Niemiec demokraty oz- oraz o mobilizacji wszystkich 
nych i żeby poparła jego po- i sił policji pisze: ..Wszystkie 
sunięcia, zmierzające do 
wzmocnienia Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, któ­
ra była, jest i będzie ostoją 
walki narodu niemieckiego o 
pokój i jedność!

Odezwa rządu NRD kończy
się słowami:

i

te akty świadczyły o tym, 
że rząd francuski zaiał jesz­
cze bardziei bezwzględne 
stanowisko wobec komuni­
stów”. Korespondent, pod­
kreśla, że atak rządu Pinay’a 
na komunistów rozpoczął sie 
od oświadczenia opublikowa­
nego w7 ubiegłym tygodniu, 
w7 którym wskazano, że de­
monstracje beda dławione 
na podstawie dekretu wyda­
nego w 1853 r.

Korespondent dziennika 
„Daily Worker” podaje z 
Paryża: ..Nikczemna prowo­
kacja wymierzona przeciwko 
Francuskiej Partii Komuni­
stycznej rozpoczęła sie od 
aresztowania Duclos... Fakt, 
iż rząd Pinay’a, który w dniu 
29 ub. m. przeprowadził roz­
mowy z sekretarzem stanu 
Achesonem. uciekł sie do tak 
haniebnej prow7okacii — ko­
mentowany jest w Paryżu 
jako objaw tego, jak szybko 
nakt atlantycki faszyzuje 
Francje i jaka panikę wywo­
łuje wśród podżegaczy wo­
jennych wspaniały opór na­
rodu francuskiego”.

KP Francji domaga się
debaty w parlamencie w sprawie „układu"

propozycję rządui Związku Prgz. ^mocnienie Nie- 
Radzieckiego, która dowodzii P^eckiej Republiki Demokra- 
ponownie, jak wielkie znaczę-1 tyczneJ do pokojowego i cie­
nie ma dla Niemiec przyjaźń!mokratycznego zjednoczenia 
ZSRR. W imieniu całego na-1 NJemJe.c’ ~ udo udaremnienia
rodu niemieckiego rząd NRD 
wyraża swą wdzięczność rzą­
dowi radzieckiemu i Wielkie­
mu Stalinowi.

Nie ma patrioty niemiec­
kiego, który by nie był zdania, 
że rząd ogólnoniemiecki pod­
pisujący traktat pokojowy 
powinien posiadać wszystkie 
te prawda, jakie posiadają rzą­
dy innych, niezależnych i su­
werennych państw.

Naród niemiecki uważa, że 
ma niezaprzeczalne prawo po 
siadania własnych narodo­
wych sił zbrojnych dla obro­
ny swej niezależności naro­
dowej i suwerenności. Odrzu­
ca on z najgłębszym oburze­
niem poniżające zadania u- 
tworzenia zachodnio - nie­
mieckich najemnych forma­
cji wojskowych, które w ra­
mach agresywnej tzw. „armii 
europejskiej” mają służyć nie 
interesom Niemiec i utrzyma­
nia pokoju, lecz wyłącznie 
antyniemieckim, imperiali­
stycznym celom wojennym.

zdradzieckich planów zacho­
dnich imperialistów oznacza­
jących niewolę!

Niech żyje sprawiedliwy 
traktat pokojowy!

Niech żyja jednolite, demo­
kratyczne, pokojowe i nie­
podległe Niemcy!

Odezw7a została podpisana 
przez wicepremier rządu 
NRD — Waltera Ulbrichta.

---------o----------

Robotnicy francuscy 
nie będą pracowali 
dla wojny

PARYŻ (PAP)
Robotnicy fabryki Penar- 

roya w Estaąue (przedmieście 
Marsylii) zastraj kowali po 
raz dugi, protestując przeciw 
ko narzuceniu im produkcji 
części pocisków karabino­
wych i domagając się prze­
stawienia produkcji na cele 
pokojowe.

PARYŻ (PAP)
Podczas debaty w zgroma­

dzeniu narodowym deputo-

USA gwałcą umowy
w sprawie 
siedziby ONZ

Na ostatnim posiedzeniu 
Komisji Ekonomiczno-Społecz 
nej ONZ w7 Nowym Jorku, zo­
stała poruszona sprawa od­
mowy Departamentu Stanu 
USA udzielenia wiz wjazdo­
wych przedstawicielom świa­
towej Federacji Związków 
Zawodowych (ŚFZZ) dla 
wcięcia udziału w obradach 
komisji.

Delegat Polski w ONZ Bi- 
recki zwrócił się do przewod­
niczącego Komisji Ekono­
miczno-Społecznej z prośbą 
o wyjaśnienie w tej sprawie. 
Jednocześnie przytoczył on 
dowody, stwierdzające, że po­
stępowanie władz amerykań­
skich jest pogwałceniem u- 
mowy w7 sprawie siedziby ONZ 
na terenie USA i pc {stawo­
wych zasad współpracy mię­
dzy narodami.

wany Florimond Bonte złożył 
w imieniu grupj7 parlamen­
tarnej Francuskiej Partii Ko­
munistycznej interpelację, 
domagającą się debaty na te­
mat polityki zagranicznej 
rządu francuskiego.

Florimond Bonte podkreś­
lił, że należy natychmiast 
przeprowadzić dyskusję nad 
wojennym „układem ogól­
nym”, podpisanym przez mi­
nistrów spraw zagranicznych 
Francji, Wielkiej Brytanii i 
Stanów Zjednoczonych z pre­
mierem rządu bonnskicgo A- 
denauerem oraz nad ukła­
dem w7 sprawie tzw7. „armii 
europejskiej”, który przewi­
duje odbudowrę odwetowego 
neohitlerow7skiego Wehrmach 
tu.

Rząd francuski - oświad­
czył Florimond Bonte — nie 
miał praw7a podpisywania 
tych układów7 bez zgody par­
lamentu.

Naród niemiecki nie uznał układu bonnskiego
Podpisanie układów w Bonn 
w Paryżu otwiera nowy o- 

w dziejach problemu
1 
kres 
niemieckiego po drugiej woj­
nie światowej, a jednocześ­
nie nakłada na patriotyczny 
naród niemiecki now7e zada­
nia. „Układ ogólny” został 
podpisany, ale walka o zje­
dnoczenie Niemiec trw7a na­
dal i w warunkach bardziej 
korzystnych niż poprzednio” 
— oświadczył szef urzędu in­
formacyjnego NRD, Eisler.

Naród niemiecki nie uzna- 
je „układu ogólnego”, który 
jest porozumieniem imperia­
listów, ale nie narodów. „Nig- 
,dy w dziejach Niemiec nie 
było rządu, który by był tak 
odizolowany od całego naro­
du i tak znienawidzony jak 
rząd Adenauera, w dniu pod­
pisania „układu ogólnego” — 
tego układu hańby narodo­
wej” — głoszą słowa odezwy 
kierownictwa

Olbrzymie 
wyrażające 
niemieckiego 
prawdę tych 
sięczna demonstracja w Mo­
nachium, 80-tysięczna w No­
rymberdze, 40-tysięczna w 
Gelsenkirchen, wielki wiec 
protestacyjny w Duesseldor- 
fie, gdzie przemawiał były 
kanclerz republiki weimar­
skiej, Wirth, demonstracje 
skupiające kilkudzicsięcio- 
tysięczne tłumy w wielu in­
nych miastach Niemiec za­
chodnich, masowe demon­
stracje w miastach NRD, po­
twierdzają to, co pisała 
„NEUES DEUTSCHLAND”: 
„Żaden „układ ogólny”, ża­
den układ o europejskiej

KP Niemiec.
demonstracje 

protest narodu 
potwierdzają 

słów. 150-ty-

wspólnocie obronnej” nie mo­
że zmienić faktu, że naród 
niemiecki znajduje się na 
drodze wiodącej ku zjedno­
czonym, niezawisłym, demo­
kratycznym i pokojowym 
Niemcom”.

Nie może zmienić i nie 
zmieni. Bo wszelkie próby 
przeorania żywego ciała na­
rodu sztuczną granicą, wszel­
kie układy prowadzące do 
wojny bratobójczej, układy, 
przeciw7 którym powstaje ca­
ły naród z wyjątkiem kliki 
sprzedawczyków, zdrajców i 
neohltlerowców — są histo­
rycznym nonsensem i skaza­
ne pą z góry na porażkę.

Wraz z podpisaniem „ukła­
du ogólnego” rozpoczyna się 
nowy okres walki o zjedno­
czenie Niemiec. „Neues 
Deutschland” pisze, że wy­
magać on będzie skupienia 
wszystkich sił patriotycznych bandy dywersantów, sabota- 
w Niemczech zachodnich i żystów i szpiegów, których ce- 
utw7orzenia nowegc rządu o- 
partego na tych siłach. Na 
zachodnio - niemieckich ma­
sach pracujących spoczywa 
obowiązek przekształcenia 
demonstracji masowych w 
strajki masowe. Jedność dzia 
łania klasy robotniczej — 
stwierdza „Neues Deutsch­
land” — obejmująca robot­
ników z KPD, SPD, robotni­
ków chrześcijańskich i bez­
partyjnych musi być rozsze­
rzona i tak silna, żeby mogła 
się oprzeć rozbijackiej polity­
ce Schumachera.

Strajk drukarzy w zachod­
nich Niemczech pokazał siłę, 
jaka spoczywa w rękach kla­
sy robotniczej. Przez 48 go­
dzin adenauerowskie gadzi-

nówki zamilkły, propaganda 
odwetowców i podżegaczy wo­
jennych nie pluła jadem o- 
szczerstw i kłamstw. „W ten 
sam sposób — pisze „Taegii- 
che Rundschau” — może 
wspólna akcja zachodnio- 
niemieckich mas pracują­
cych w parę godzin rozwiać 
na cztery wiatry imperiali­
styczną agenturę Adenauera 
razem z jego zdradzieckim 
układem.”

Jednocześnie wzrasta zna­
czenie NRD w tej walce, 
NRD, która od początku była 
ogniskiem walk o demokra­
tyczne i pokojowe Niemcy. 
Wzrasta j a także zadania lud­
ności NRD, która musi za­
ostrzyć czujność i wzmóc o- 
chronę dotychczasowych 
siągnięć.

Imperialiści usiłowali w 
statnich czasach przerzucać

o-

o-

Iem było podważyć sukcesy 
pokojowego budowmictwa go­
spodarczego i kulturalnego 
NRD, utrudnić jej dalszy roz­
wój oraz naruszyć ustrój i 
praworządność. Rząd NRD 
w7ydał decyzję o zastosowa­
niu odpowiednich środków na 
linii demarkacyjnej. które 
likwidują w zarodku próby 
przenikania na teren NRD 
zbrodniczych elementów, 
środki te zostaną uchylone w 
wrypadku osiągnięcia porozu­
mienia w sprawie przeprowa­
dzenia wolnych wyborów o- 
gólnoniemieckich.

Wydarzenia, których wi­
downią stały się Niemcy po 
podpisaniu „układu ogólne­
go” dowodzą, że naród nie-

Międzynarodowy

Muzyczny
w Pradze

PRAGA (PAP)
W Pradze, w sali im. Sme­

tany nastąpiło otwarcie Mi? 
dzynarodowego Festiwalu Mu 
zycznego — „Wiosna pra­
ska”. Na otwarcie Festiw7alu 
przybyli przedstawiciele rzą­
du, KC KPCz, korpusu dy­
plomatycznego, działacze na­
uki, kultury i sztuki, przo­
downicy pracy, przedstawicie 
le prasy czechosłowackiej i 
zagranicznej.

Na uroczystości otwrarcia 
festiwalu przemawiał wice­
premier rządu czechosłowac 
kiego — Zdenek Fierlinger, 
który stwierdził, że Między­
narodowy Festiwal Muzycz­
ny „Wiosna praska” przy­
czyni się do pogłębienia sto­
sunków kulturalnych miedzy 
narodami i służy sprawie u- 
trwalenia pokoju.

miecki zdaje sobie spraw7ę z 
konieczności szukania włas­
nych dróg wiodących do trak 
tatu pokojowego i zjednocze­
nia narodowego.

Jest rzeczą charaktery­
styczną, że reakcyjna prasa 
Trizonii przyjęła „układ ogól­
ny” i układ o armii europej­
skiej chłodno. „Nie ma pod­
staw do radości — pisze 
„Nuernberger Nachrichten” 
— kanclerz i jego otoczenie 
zrezygnowali z jedynie moż­
liwej polityki, która się na­
daj e dla pokojowej realizacji 
zjednoczenia Niemiec.” — 
„Frankfurter Allgemeine Zei- 
tung” stwierdza, że „układ 
ten nie jest niemieckim ukła­
dem pokojowym. Treścią je­
go nie są ani Niemcy, ani 
pokój”.

Charakterystyczne jest tak­
że, że Adenauer, szukającdla 
swojej zdrady parlamentar­
nego alibi, chce zaraz ps 
Zielonych świątkach przed­
łożyć układ Bundestagowi i 
tam przy pomocy swojej wię­
kszości przeforsować jego ra­
tyfikację.

Ale żadne akty Adenauera 
i jego kliki rządowej, czy 
parlamentarnej, nie zmienią 
faktu, że naród niemiecki nie 
uznał „układu ogólnego”, nie 
uznaje rządu Adenauera i nic 
nie zdoła go zawrócić z dro­
gi walki o zjednoczenie. W 
tej walce popierają go wszy­
stkie miłujące pokój narody. 
Bo walka ta prowadzona jest 
nie tylko w narodowym inte­
resie Niemiec, ale zarazem 
w Interesie bezpieczeństwa i 
pokoju w. Europie.

Tadeusz Rojek

Amerykanie

fl
w Japonii

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS donosi z To­

kio:
Dziennik „Asahi” podał, że 

wojska amerykańskie zażą­
dały rozszerzenia poligonu w 
rejonie góry Fudzijamy i 
włączenia do tego poligonu 
znacznej części parku tokij­

skiego Hakone, będącego je­
dnym z najbardziej popular­
nych okręgów turystycznych 
Japonii.

Obszar wspomnianego poli­
gonu ma być zwiększony o 
14 500 ha.

Miejscowa ludność zdecy­
dowanie protestuje przeciw­
ko brutalnym żądaniom A- 
merykanów.



Na wielkich polach W

z zebrań ktoś 
założeniu spół-

wywiezionych
na radzieckiej

i
Dziecko jest naszym największym skarbem. Z myślą 
o nim budujemy ustrój społeczny, w którym dziecko 

nie zazna krzywdy i wojny.
W obecnym okresie, kiedy to imperialiści, dążąc do 
nowej wojny, godzą w przyszłość dziecka, sprawa 
najmłodszego pokolenia jest nam szczególnie bliska. 
Jego dobro i szczęście przzyświecąc nam jeszcze wię­
cej będzie w walce o lepsze jutro i w walce o pokój 

przeciwko tym, którzy pragną go zburzyć.

TAK BYŁO • •

liczne ruchy — i pierwsze dziec­
ko zwiesza się na sznurku. Na­
stępnie zaciekłe, gwałtowne za­
biegi katowskie. Niech żadne nie 
zostaje na poniewierkę. Dość tej 
męki, tej nędzy... Ostatnia zamie­
rająca myśl: przecież one nie 
winne...

Tymczasem z zakamarków mego 
sumienia wypełza pytanie: „kto 
winien...?"

Siostra mówiła, że później od 
sąsiadek dowiedziała się, że nie 
jadała po parę dni, byle dla dzie­
ciaków zaoszczędzić."

W tym samym numerze druga 
wiadomość, tym razem z Obornik: 

„Onegdaj wyłowiono z rżeki 
Warty na terenie Dołędze I w po­
wiecie obornickim dwa trupy no­
worodków płci żeńskiej, znajdu­
jące się w zupełnym rozkładzie".

Przejęty do głębi tymi nowinami 
szukam w następnych numerach 
chociażby przebłysku pocieszenia. 
Niestety. Ze szpalt gazety prze­
mawia kryzys, nędza i rozpacz 
bezrobotnych, przeraża desperacja.

W nr. 138 znajduję wiadomość 
o dziecku, mówiącą o upośledzeniu 
nawet po jego śmierci.

„W Skokach bezrobotnemu F. 
zmarł 5-letni synek. Ojciec będąc 
ubogim i nie mając czym zapłacić 
ceremonii kościelnych, pochował 
go na cmentarzu pokryjomu."

Przeglądam jeszcze 
mer, następny.

I znowu czytamy: 
biedoty poznańskiej, 
czonych drogach, na 
wadziła je nędza i głód.

„Dzieciaki niejednokrotnie od 
ośmiu lat zarabiaj a na ulicy, sprze­
dając się za sumę 20 do 50 gr. W 
opiece Wydziału opiekuńczego 
„Caritas” znajduje się obecnie

jeden nu-

O dzieciach 
O ich spa- 

które zapro-

— Drugiemu dyżurnemu — 
Florkowi Nowakowi, podo­
bają się najwięcej ilustracje 
do bajki pod tytułem „Kije- 
samobije".

Lucynka Kossowska uważa, 
że wszystkie książki są ładne 
i interesujące. I te o zwie­
rzętach, i „Wesoła praca", 
śmieszny „Słoń Trąbalski", 
zabawny „Pan Drops i jego 
trupa". Ale taka naj-najład­
niejsza i najbardziej zrozu­
miała jest chyba ta, napisa­
na przez dzieci — dla dzieci.

Nie znacie jej? Jest to 
zbiór listów i rysunków dzie­
cięcych, umieszczonych w to­
miku pod tytułem „Dzieci 
walczą o pokój". Prawda, że 
się ta książeczka ładnie na­
zywa?

POKÓJ, to przecież te 
wszystkie śliczne książeczki 
wydrukowane dla dzieci; to 
jasne, przestronne przed­
szkole i przytulny dom ro­
dzinny; to zadowolona twarz 
mamusi i radosne oczy ojca. 
POKÓJ, to uśmiech na twa­
rzach wszystkich bez wyjąt­
ku dzieci na świecie — bia­
łych, czarnych i żółtych.

D. L.

Nie łatwo jest trafić do 
Drzązgowa. Niewielka gro­
mada kryje się wstydliwie w 
ustronnym zakątku powiatu 
średzkiego, z dala od bitych 
gościńców i żelaznych szla­
ków, przysłonięta gęstym 
szpalerem starych lip i ka­
sztanów. Rzadko trafia tam 
przyjezdny gość. We wsi nie 
ma zresztą żadnych pamią­
tek i osobliwości. Ot — duży 
park z brzydkim pałacem, 
ładna szkoła, kompleks zabu­
dowań gospodarczych i kil­
kanaście nędznych czwora­
ków. To wszystko. W opinii 
okolicznych gospodarzy Drzą- 
zgowo było zawsze wsią dzia­
dowską, w której diabeł z 
biedą się skumał, by ludziom 
życie uprzykrzać.

Bajka bajką, ale przecież 
kryło się w niej jądro praw­
dy. W Drzązgowie bieda pisz­
czała w chałupach i nijak nie 
można było przegnać jej z 
gromady. Rozpierała się za 
dawnych pańskich czasów, 
gryzła chłopów w latach oku­
pacji, a po wojnie — gdy lu­
dzie zdobyli upragnioną zie­
mię — przy warowała w ką­
tach chichocząc złośliwie z 
ich walki z brakami. Nie zra­
żeni trudnościami drzązgo- 
wianie pracowali wytrwale, 
ale osiągane rezultaty nie

12-letnia, chora we-

Piętnaście lat temu. 
„Dzieci biedoty miej- 
Edw. Hryniewicz w

w

stwierdziła 
się stanu

dziewczynka 
nerycznie."

Rok 1937.
Pod tytułem 
skiej" pisze
„Życiu Dziecka" nr 5 m. in.:

„W chwili obecne, mamy w Pol­
sce 423 stacje opieki nad matką 
i dzieckiem. Obejmują one opie­
ką 124.300 dzieci. A miast mamy 
w Polsce 636.

Gdy się zważy, że Polska pod 
względem śmiertelności niemowląt 
zajmuje niezaszczytne miejsce 
przodujące (16,7 proc.l, to groza 
sytuacji staje się jasna.

Dziecińce są w ogóle formą 
opieki będącą jeszcze w powija­
kach. W Polsce mamy ostatnio 
1859 przedszkoli. A reszta dzieci?

Przychodzi czas nauki szkolnej. 
I znów słuszne intencje kłócą 
z życiem. Wielu nie chodź; 
szkoły, bo nie ma w czym, 
nure jest ich dzieciństwo.

Wcześnie chwyta dziecko 
swoje szpony rytm życia wielko­
miejskiej biedoty.

Rytm ten wcześnie oswaja umysł 
dziecka z myślą, że musi zarobko­
wać samo.

Idą więc jak w ogień po chleb 
powszedni, padając ofiarą niesły­
chanego wyzysku. Wyzysku, wo­
bec którego bezsilne są ustawy o 
ochronie pracy młodocianych."

„Na posiedzeniu Senatu __ jak
podaje „Walka Ludu" (nr 2 r. 1937) 
sen. Jaroszowiczowa 
znaczne pogorszenie 
zdrowia dzieci zbyt wcześnie za­
trudnionych. 42 procent spośród 
tych dzieci gorączkuje. Gruźlica 
szerzy się zastraszająco. Sen. J. 
stwierdziła dalej, że wedle dawnej 
konstytucji nie wolno-było zatrud­
niać dzieci poniżej 15 roku życia. 
Obecnie żadne przepisy nie zała­
twiają tej sprawy zasadniczo. Spo­
tyka się dzieci stale pracujące j<uż 
od 12—13 roku życia."

A jak i gdzie mieszkają dzieci 
biedoty? O tym mówi szczegółowo 
książka inż. A. Zębalskiego pt.: 
„Osadnictwo robotnicze". Dowia­
dujemy się z niej, iż setki tysięcy 
dzieci mieszka w „bieda-domach", 
tj. szopach skleconych z desek 
i darni, w norach i jaskiniach, na 
poddaszu, w suterenach, kątem w 
schroniskach dla bezdomnych, pła­
cąc od maleństwa swoim zdrowiem 
fizycznym i moralnym.

Według sprawozdania Wydziału 
Opieki Społecznej Zarządu M. w 
Poznaniu za czas od 1. 4. 1937 do 
31. 3. 38 w Miejskim Domu Noc­
legowym, w świetlicy przebywało 
średnio w ciągu dnia 55 rodzin 
z dziećmi, które oczekiwały pomie­
szczeń w schroniskach miejskich 
lub w mieszkaniach prywatnych.

Eksmisje mieszkaniowe — pod­
kreśla sprawozdanie — w nie­
współmiernym stopniu powiększały 
liczbę bezdomnych.

W końcu r. 1937 mieszkało w 
schroniskach dla bezdomnych i 
wynajętych mieszkań 6557 osób, 
w tym 3362 dzieci. W warowni I 
mieszkało 106 dzieci, w warowni II 
82 dzieci, III — 119 dzieci, V — 
128 dzieci itd.

Śmiertelność dzieci - niemowląt 
była także znaczna. W roku np. 
sprawozdawczym 1936/37 Wynosiła 
ogółem 9.93 proc., dzieci nieślub­
nych — aż 21.78 proc.!

Fakty i cyfry są aż nadto wy­
mowne. Nie tylko mówią, ale i o- 
skarżają ustrój, który nie zapew­
nił wszystkim bez różnicy dzie­
ciom prawa do dzieciństwa, do 
radości, do chleba a nawet życia!

A. W. 

się 
do 

Po-

zaspokajały ambicyj i okupy­
wane były zbyt wielkim wy­
siłkiem. Nie opłacała się 
skórka za wyprawkę.

Na zebraniach gromadz­
kich dyskutowano długo i za­
cięcie nad możliwościami wy­
brnięcia z kłopotów i nad 
wynalezieniem lepszych me­
tod gospodarowania. Do wsi 
dochodziły już wówczas wie­
ści o sukcesach pierwszych 
spółdzielni produkcyjnych, o 
wydatnej pomocy państwo­
wej dla gospodarstw zespoło­
wych i o wrażeniach chło­
pów polskich 
z kołchozów 
Ukrainie.

Na jednym 
napomknął o 
dzielni w Drzązgowie i zda­
niem tym jak nożem uciął 
dyskusję. Ale rzecz ciekawa
— rzucone ziarenko zakieł­
kowało szybciej, aniżeliby 
się tego ktokolwiek spodzie­
wał.

„To jest myśl — szeptano 
po chałupach — nad tym 
warto się zastanowić”.

Odcięta od bezpośrednich 
wpływów kułackich wieś, de­
cydowała się szybko i ku zdu­
mieniu nie przygotowanych 
na to władz powiatowych 
wniosła prośbę o zezwolenie 
na zaoranie miedz.

W końcu marca ub. roku 
22 parcelantów złożyło swe 
podpisy pod statutem, wno­
sząc na wspólne gospodar­
stwo 235 ha gruntów, w licz­
bie tej 171 ha ziemi ornej. 
We wspólnej stajni stanęło 
26 koni, a na spółdzielczym 
podwórzu zgromadzono: 14 
zużytych wozów, 10 radeł, 8 
pługów, 6 opylaczy, 2 kul­
ty watory, kilka bron, żni­
wiarkę, wał żelazny i 
24 komplety uprzęży. Obo­
ra i chlewnia zionęły mar­
twą pustką. Na śpichlerzu 
nie było kilograma nawozu 
i ani jednego ziarnka. Pola 
były nie obrobione. Gdzienie­
gdzie tylko zielenił się skra­
wek kiepskiej oziminy.

W takich to beznadziej­
nych zdawałoby się warun­
kach rodziła się w Drzązgo­
wie myśl o wspólnej pracy.

Szybka pomoc państwowa 
zmobilizowała spółdzielców 
do wysiłku. W ciągu kilkuna­
stu dosłownie godzin nade­
szły kredyty — 21 tysięcy 
złotych na zakup ziarna siew­
nego i ponad 13 tysięcy — 
na nawozy sztuczne. Z pomo­
cą przybył również średzki 
PÓM i kostrzyński SOM.

Cztery dni po założeniu 
spółdzielni pola zaroiły się 
od maszyn i ludzi. Do roboty 
stanęli wszyscy — mężczyźni, 
kobiety i młodzież. Cztery 
Zetory wlokły za sobą paro- 
skibowe pługi, za nimi cią­
gnęły brony, za bronami siew 
niki rzucały ziarno w głodną 
glebę. W jakiś czas po tym 
chłopi wzięli się do okopo­
wych. Praca szła sprawnie i 
nigdy na drzązgowskich po­
lach nie było tak wesoło, jak 
w owe pierwsze tygodnie gro­
madnych wypraw.

Ochotą i otuchą napawała 
spółdzielców życzliwa opieka 
partii. Kilka razy w tygodniu 
przyjeżdżał do wsi sekretarz 
Komitetu Powiatowego PZPR
— Ignacy Gwóźdź; każdego 
dnia zjawiał się sekretarz 
Kom. Gm. z Kostrzyna, Józef 
Barczak. Obaj nie skąpili 
chłopom rad i ojcowskich u- 
pomnień. Ich niespokojne 
początkowo oblicza rozjaśnia­
ły się w miarę, jak postępo­
wały roboty.

Uporano się w końcu z sa­
dzeniem ziemniaków, obrób­
ką cebuli i przerywaniem bu­
raków cukrowych. Pogoda 
sprzyjała. Minął maj i czer­
wiec — nadeszły żniwa.

Mimo błędów, towarzyszą­
cych pośpiechowi, plony oka­
zały się zdecydowanie wyż­
sze od zbiorów sprzątanych 
w ubiegłych latach na dział­
kach indywidualnych. Z każ­
dego hektara zebrano po 
17 q żyta, 20 q pszenicy, 22 q 
owsa i jęczmienia, 21 q mie­
szanki, 200 q buraków cu­
krowych, 160 q ziemniaków i 
141 q cebuli. Dzięki tym plo­
nom spółdzielnia okrzepła i 
mogła wykonać plan odsta­
wy zbóż w 120 procentach. 
Ziemniaki i buraki cukrowe 
odstawiono w ilości dwukrot-

me wyższej, niż przewidywał 
nadział. Za sumienne wywią­
zanie się z zobowiązań spół­
dzielcom przyznano premię 
w postaci radioodbiornika i 
apteczki.

Pierwszy sukces pobudził 
spółdzielców do dalszego wy­
siłku. Trzeba więc było prze­
de wszystkim wypełnić luki 
w inwentarzu żywym, wyre­
montować chlewnię, oborę, 
załatać dachy w czworakach, 
wykonać rozliczne drobne na­
prawy i dbać, by nic nie u- 
szczuplało skromnych zaso­
bów zdobytych ciężką pracą. 
Przewodniczący Jan Budnik 
i jego prawa ręka, księgowy 
Bronisław Kusik prześlęczeli 
nieraz długie godziny nad 
kolumnami cyfr, by gospoda­
rować oszczędnie i racjonal­
nie. Trzeba było żmudnie tłu­
maczyć członkom, że osiąg­
nięte nadwyżki należy prze­
de wszystkim zużyć na spła­
tę długów i na powiększenie 
majątku spółdzielni, że trze­
ba przycisnąć pasa, by szyb­
ciej wybrnąć z kłopotów, że 
każda nabyta krowa, każdy 
warchlak przysporzy docho­
dów już w najbliższej przy­
szłości, że błędem nie do wy­
baczenia byłoby rozdzielenie 
wszystkich dochodów między 
poszczególnych członków.

Toteż pierwsze rozliczenie 
przeprowadzono ostrożnie. 
Zarobki nie były oszałamia­
jące, ale nie były również ni­
skie. Obrachunkowa dniówka 
wyniosła 17,92 zł. Sumienni 
i wytrwali spółdzielcy zgar­
nęli ładne sumki. Franciszek 
Jóźwiak dostał za 309 dnió­
wek — 5553,40 zł; Szczepan 
Witkowski za 294 dniówki — 
5272,42 zł; Józef Graczyk za 
285 dniówek — 5108,27 zł.
Każdemu przypadła część w 
naturaliach, a więc w życie, 
pszenicy, owsie, jęczmieniu, 
ziemniakach, cukrze...

Nie był to zresztą jedyny 
dochód członków. Każdy ma 
przecież działkę przyzagrodo­
wy wielkości 0,54 ha, każdy 
prawie ma dwie krowy, kilka 
świń i gromadkę drobiu.

Po rocznej pracy wspólnej 
spółdzielnia posiada już 14 
rasowych krów, 8 cieląt, bu­
haja, 4 maciory, 53 warchla­
ki, knura i 2 owce. Z 26 koni

Przewodniczący Jan Budnik 
(z praioej) omawia każdy 
problem z księgowym Bro­

nisławem Kusikiem.

kon- 
pier- 
sor- 
par-

pozostawiono 14 najlepszych. 
Inwentarz martwy powięk­
szył się o 2 pary grabi 
nych, żniwiarkę, wał 
ścieniowy, nowoczesnj’- 
townik do ziemniaków, 
nik, beczkowóz, opyłacz i 8 
par nowiutkich uprzęży.

Dalekosiężne są plany spół­
dzielców z Drzązgowa. Dys­
kutują teraz o zelektryfiko­
waniu gromady, o założeniu 
pasieki, nowego sadu, powię­
kszeniu hodowli trzody chle­
wnej i bydła, wzmożeniu pro­
dukcji warzywniczej... Z głę­
boką troską patrzą na nędz­
ne i chylące się ku ruinie 
czworaki, za które — o zgro­
zo — zespół PGR w Tulcach 
zażądał ostatnio czynszu 
dzierżawnego za siedem lat 
wstecz. Chyba przez pomył­
kę!

O Drzązgowie nikt już nie 
mówi, że jest wsią dziadow­
ską, a za rok lub najwyżej 
za dwa — po zasiedziałej bie­
dzie w chałupach zostanie 
tylko wspomnienie.

TADEUSZ PASIKOWSKI

/Va krótkiej fali

Skandal w UNESCO
Unesco (organizacja a- 

tlantycka dla wymiany t 
kulturalnej) wydała nie­
dawno broszurę, która — 
jak żywo — przypomina 
okres Hitlera i jego speca 
od zagadnień rasistow­
skich, niejakiego Rosen­
berga. Książka nosi ty­
tuł: „Co to jest rasa?”, a 

\ jej autorką jest Diana 
1 Teeds. Niezwłocznie po 

wydrukowaniu i wysyłce 
nakładu, wydano rozkaz

■ zniszczenia go. Dokument­
nie. Co się mianowicie o- 
kazało? Otóż owa Diana 
Teeds zamieściła zdanie, 
że w ogóle problem „ras

1 wyższych nie ma żadnego 
| uzasadnienia”. Na potwicr 

dzenie swej tezy przyto­
czyła opis doświadczenia * 1

Deklaracja praw dziecka, uchwa­
lona w roku 1924 przez V Zgro­
madzenie Ligi Narodów powiadała 
m- in.: „Ludzkość powinna dać 
dziecku to, co ma najlepszego". 

I Polska także podpisała tę de- 
I klarację. Lecz co Polska przed- 
i wojenna dała dzieciom szerokich 
I mas pracowniczych?

Mam przed sobą rocznik „No- 
: wego Kuriera" z roku 1932.

Przewracam stronice z pierw- 
| szych dni czerwca, dni, które 
j zwykle świat poświęca dzieciom, 
;łh potrzebom, radościom, przy­
szłości itd.
Szukani wiadomości o formach 

iopieki nad dzieckiem, o żłobkach, 
przedszkolach, koloniach letnich, 
la uśmiechu j radości polskiego 
żziecka.
Nic, głucho w prasie. Tymcza- 

w nr. 127 z dnia 5 czerwca 
11932 r. znajduję — o zgrozo — 
■wiadomość o powieszeniu przez 

i jedną z matek poznańskich trojga 
swoich dzieci z braku środków do 
życia.

Oto dosłowna treść zamieszczo­
nych w gazecie notatek:

„Są pewne rzeczy, których nie 
I można pojąć i zrozumieć, póki się 

ich nie dotknie, nie zobaczy. A 
właśnie życie współczesne choruje 
na przerost tych nieraz niezrozu-

I miałych faktów i objawów.
Michalina była posługaczką. 

Miała troje dzieciaków nieślub­
nych. Najstarsze miało 7 lat. Ży­
wiła je jakoś. Ale słaba była, 
nikt nie przyszedł, nie poradził, 
nie podał reki. Wszyscy palcami 
wytykali. Była ogłupiała i otu­
maniona. Aż pewnego dnia chle­
bodawcy wypędzili. Rozpacz i bez­
radna myśl o śmierci, jedynej 
zdaje się wybawicielce. A później 
już tylko machinalne, somnambu-

Za przykładem dorosłych, 
dzieci z przedszkola kolejo­
wego w Poznaniu, urządziły 
w czasie Dni Oświaty, Książ­
ki i Prasy sprzedaż książe­
czek z bajkami i opowiada­
niami.

Ileż to było gwaru przy 
wyborze najodpowiedniejsze­
go kącika! Zdecydowano, że 
ten, obok pokoju kierownicz­
ki. będzie najlepszy.

Od 8 maja, codziennie w 
określonych godzinach, dwóch 
chłopców lub dwie dziew­
czynki dyżurują w kąciku z 
książkami. Przeglądają leżą­
ce na stołach tomiki i czeka­
ją na nabywców. A tych 
jest dużo. Ba, nawet koledzy 
z innych przedszkoli przy­
szli na ul, Łukaszewicza, za­
opatrzyć się w piękne ba­
jeczki.

Trzeba przyznać, że dyżur­
ni potrafią swój towar za­
chwalać!

Maryś Grządzielski gorli­
wie namawia dzieci do kup­
na „Daszeńki". Nie czytał jej 
oczywiście, bo jeszcze jest 
mały lecz dokładnie obej­
rzał ilustracje i fotografie.

■ przeprowadzonego na ucz- 
i niach szkół nowojorskich, 
. w którym udowodniono,

; że uczniowie pochodzenia \ 
i] murzyńskiego, są w rów- 
ij nym stopniu inteligentni, ‘ 
I co ich biali koledzy.
jj Waszyngtonowi takie | 

sformułowanie w żadnym
li wypadku nie odpowiada. \ 
jj Nadszedł więc rozkaz wy- 
!! cofania książki i wszystkie 

oddziały Unesco w kra­
jach „podopiecznych” 
trwają obecnie w gorącz- 

\ kowym poszukiwaniu nie- \ 
fortunnej broszury.

❖
Melodia rasistowska nie 

jest nowa. Szczególnie ta 
w wydaniu amerykań­
skim.

Omega \

Woj. poznańskie 
na pierwszym 
miejscu

Trwające od kilku miesię­
cy współzawodnictwo między 
bibliotekami publicznymi wo­
jewództw: warszawskiego,
łódzkiego i poznańskiego zo­
stało zakończone, przynosząc 
zwycięstwo i pierwsze miej­
sce woj. poznańskiemu.

Współzawodnictwo odby­
wało się w 6 konkurencjach. 
W pierwszej chodziło o 
zwiększenie procentu osób 
czytających. Tutaj Poznań 
zdobył pierwsze miejsce. W 
okresie trwania współzawod­
nictwa liczba czytelników 
wzrosła o 61.000. W tym sa­
mym czasie Łódź powiększy­
ła krąg miłośników książki o 
28.000, a Warszawa o 62.000. 
Decydował tu wyższy pro­
cent czytających, który w 
Poznaniu wynosi 10, w War­
szawie 8, a w Łodzi 6,9. W 
drugiej konkurencji chodziło 
o zwiększenie procentu czy­
tających robotników i chło­
pów. I miejsce zdobyła War­
szawa II — Poznań. W prze­
ciętnej przeczytanych tomów 
na osobę I miejsce zajął Po­
znań (na czytelnika 3 książ­
ki w miesiącu)..

Do osiągnięcia dobrych wy 
ników przyczyniły się częste 
wizytacje w bibliotekach te­
renowych. Była to także kon­
kurencja współzawodnictwa, 
w której zwyciężyła Warsza­
wa, przy czym Poznań znalazł 
się na II miejscu. Wreszcie 
ostatnią konkurencją było 
zagadnienie walki z analfa­
betyzmem, gdzie chodziło o 
zapobieganie wtórnemu a- 
nalfabetyzmowi przez wciąg­
nięcie jak największej ilości 
absolwentów kursów począt­
kowego nauczania do grona 
czytelników. Była to konku­
rencja osobna poza ogólną 
punktacją w której na czoło 
wysunęło się woj. poznańskie. 
Akcją tą objęto u nas 4.416 
absolwentów.

W związku z zakończeniem 
współzawodnictwa bibliotecz­
nego między województwem 
warszawskim, łódzkim i po­
znańskim wyróżniono 39 bi­
bliotekarzy i kierowników 
punktów bibliotecznych w 
Wielkopolsce. Ponadto na­
grodzono 13 przodowników 
czytelnictwa. Wśród, nich 
większość stanowią robotni­
cy i chłopi, (ten)
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Król i Aktor” ITowary

W grudniu 1948 roku odbyła się 
W Teatrze Polskim w . Poznaniu 
premiera sztuki Romana Brand­
staettera „Przemysław II". W ma­
ju 1952 wystawiono tu w Teatrze 
Nowym „Króla i aktora". Porów­
nanie tych dwóch sztuk wyznacza 
ów szlak drogi, jaką przebył autor 
w poszukiwaniu takiej treści dra­
matycznej, która by współdźwię- 
czała z postulatami naszej epoki.

W „Przemysławie" Brandstaetter 
przedstawia pewien etap wczesno- 
dziej owych zmagań, walkę ambit­
nego księcia o scalenie dziedzic­
twa Piastów i o oparcie jego po­
tęgi o morze. Osią dramatu są tu 
głównie osobiste, indywidualne 
konflikty Przemysława, który do 
wielkich celów kroczy drogą zbro­
dni i jego łamanie się z sumie­
niem-, a tragiczny finał nasuwa 
myśl, że Nemezis dziejowa działa 
i wymierza kary na płaszczyźnie 
etycznej.

W „Królu i aktorze" Brand­
staetter odrzuca kanon dramatur­
giczny winy i kary, który sprowa­
dzał zasięg dramatu do indywi­
dualnych zmagań. W nowej sztuce 
występują również postacie histo­
ryczne, jednak ich osobowości nie 
wybijaję się już ponad ramy swej 
epoki, lecz są włączone w układ 
jej sił polityczno-społecznych. 
Walka — która zawsze jest ner­
wem dramatu — przeniosła się tu 
z płaszczyzny metafizycznej na 
płaszczyznę historycznego konkre­
tu, jakim były zmagania o postę­
powe idee polskiego wieku Oświe­
cenia. Wybór tematyki przepojo­
nej treścią społeczną, przeciwsta­
wienie szermierza postępu Bogu­
sławskiego feudalnemu mecenatowi 
Stanisława Augusta, odzwiercia- 
dlenie walki idei narodowej z za­
lewem cudzoziemszczyzny — do­
wodzi, że Brandstaetter wkroczył 
w nowy etap działania. Słusznie 
też krytyka podkreśla, że „Król 
i aktor" w stosunku do wcześniej­
szej twórczości Brandstaettera o- 
znacza krok naprzód w kierunku 
realizmu.

I kształt jego teatru uległ zmia­
nie. W zestawieniu z „Przemy­
sławem", czy sztuką o Rembrancie 
zastanawia w „Królu i aktorze" 
forma zwięzła, niemal 6urowa, 
sprowadzona do sześciu scen dra­
matycznych, opartych wyłącznie 
na dialogu, z których każda sta­
nowi jakiś moment charaktery­
styczny lub przełomowy w walce 
o teatr polski na przestrzeni dzie­
sięciolecia 1780 —90. Jest to jak­
by szereo pojedynków, które toczą 
między sobą postacie historyczne, 
a każdy z nich odzwierciedla jakiś 
fragment wielkiej bitwy. Forma ta 
ukształtowała się i wynikła z du­
cha przedstawianej przez autora 
epoki, kiedy rozmowa była 
ważnym czynnikiem kulturalnym w 
życiu pewnych warstw społecznych 
kształtującym ich ideowe oblicze. 
Z drugiej storny sztuka, ujęta w 
formę luźno z sobą połączonych 
scen dramatycznych jest nawiąza­
niem do wielu chlubnych tradycji 
polskiego dramatu poetyckiego. 
Bo nje można pominąć faktu, że 
Brandstaetter jest bezsprzecznie 
jedynym spośród polskich pisarzy 
tradycji tych kontynuatorem.

Stwierdzając to, nie poddawajmy 
się wrażeniu, jakoby ta forma 
była czymś przeciwnym lub wro­
gim realizmowi. Istota dramatu 
poetyckiego polega na tym, że 
daje on syntetyczny, odkrywczy 
obraz rzeczywistości, za­
ostrzony i przełamany w widzeniu 
poety. Oddziałuje za pomocą ta­
kiego doboru słów, ujętych w 
rytm wiersze! lub prozy, które 
docierają do głębi dramatycznego 
zdarzenia j oddają jego specyficz­
ną aurę. W wielu tego rodzaju 
utworach miedzy innymi w sztu­
kach Brandstaettera gra znaczną 
rolę nurt liryczny, który jest jak­
by wydobywaniem na powierzchnię 
dzic t podtekstu poetyckiego. I je­
śli Brandstaetter przejawia pewną 
skłonność do nadużywania reto­
ryki lirycznej, to śmiem twierdzić 
— wbrew zarzutom krytyki spo­
łecznej — że w „Królu i aktorze" 
ta s 'onność uleqła już znacznemu 
zahe nowaniu. Wystarczy sięgnąć 
po tekst „Przemysława" , zapo­
znać się z jego rozlewnymi mono­
logami na temat morza i śmierci. 
Tego rodzaju wypowiedzi bohatera 
stanowiły tam jadro jego przeżyć: 
w ,.ató’.u i aktorze" liryka przy­
biera raczej charakter dygresji, 
którym autor nada je chwilami 
posmak rozmyślnej ironii, jeśli po­
etycki tekst 
kos • albo 
Vai’ban.

Realizacja 
stała młodemu reżyserowi A. Ha­
nuszkiewiczowi, który postawił 
sob ^ bardzo trudne i ambitne za- 
dar wygląda tak jakbv chcia* 
uwydatnić i nawet spotęgować no­
wy aspekt twórczości Brandstaette­
ra, orzedstawiając w najsurowszej 
pros'ocie zarysy postaci scenicz­
nych i wewnętrzna treść ich walk 
W tvm celu, rezygnując z wszel­
kie! reżyserskich nadbudówek i e- 
fektów scenicznych, z wszelkich 
„ożywiających akcię" gierek ak­
torskich. ograniczając do minimum 

wypowiada król-sma- 
wyrachowana pani

sztuki powierzona zo-

Miedź, cyna, aluminium, 
ołów*— to podstawowe 
surowce gospodarki na­
rodowej!
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inwencję sytuacyjną, cały nacisk 
położył na słowo, na ów dialog 
poetycki, który jest tu duszą dra­
matu. Zamierzenie takie niewątpli­
wie szlachetnie kontrastuje z ła­
twizną środków, do których czę­
sto uciekają się reżyserzy i akto­
rzy. Aby jednak wydobyć wszyst­
kie modulacje tych dialogów-poje- 
dynków, j uwydatnić w nich silny 
nurt dynamiki wewnętrznej, nie 
podkreślając jej charakterystycz­
ną albo sytuacyjną plastyką, trze­
ba dysponować doborowym zespo­
łem, który by kulturę słowa 
przejął z najpiękniejszych tradycji 
sceny polskiej. Obsada zaś „Króla 
i aktora", jak zresztą i obsada 
kaidei sztuki w naszych teatrach, 
z konieczności ma poziom nierów­
ny. Większość aktorów, przywy­
kła do innego stylu gry, a skaza­
na na rozmyślną statyczność, nie 
zdołała nadać poetyckiemu słowu 
należytej wagi, ani wydobyć wszy­
stkich barw dialogu. Stąd tam, 
gdzie w koncepcji reżyserskiej za­
mierzona była surowość i prosto­
ta — wynikała monotonia. To co 
miało być rozmyślną ascezą sce­
niczną — wyglądało na ubóstwo.

Sądzę też, że w tej koncepcji re­
żyser nie docenił znaczenia tła sce­
nicznego. Scenograf Z. Bednarowicz 
unikając wszelkich „naturalistycz- 
nych" przeładowań, nadał również 
dekoracjom styl surowy, grani­
czący znów z ascezą, lub ubó­
stwem. Trzeba jednak pamiętać, 
że dekoracja, choćby najbardziej 
uproszczona, musi oddawać styl 
epoki, a charakter epoki i środo­
wiska, w którym rozgrywa się 
sztuka, polegał właśnie na przeła­
dowaniu, na efekcie, na bogactwie 
akcesoriów, co zresztą salonom 
księcia Józefa zarzuca Staszic. 
Jeśli względy techniczne, narzu­
cone przez konieczność szybkich 
i Licznych zmian, ograniczały moż­
liwości scenografa, sądzę, że było 
by bardziej celowe dać dekoracje 
fragmentaryczne na kotarach. Ich 
umowność byłaby znacznie lep­
szym tłem dla tego rodzaju kon­
cepcji inscenizacyjnej, niż ślepe 
lustra i okna, martwy horyzont 
i niemal nagie ściany. Komnata 
dorobkiewicza Ryza w żadnym 
wypadku nje powinna przypomi­
nać celi klasztornej. I znów mu­
szę powtórzyć, że scenograf w 
wielu wypadkach nadaje ton, od- 
daje klimat i barwę dzieła i uła­
twia nieraz widzom i aktorom wła­
ściwe do niego podejście. Kto wie 
na przykład — choć to brzmi pa­
radoksalnie, czy Z. Relski, który 
grał Króla, wprowadzony w mniej 
sztywne i surowe ramy nie od­
kryłby w sobie możliwości znacz­
nie bogatszych modulacji roli? Ar­
tysta ten — grający dotąd po­
prawnie role charakterystyczne — 
uczynił bardzo wiele: dał konse­
kwentny, starannie obmyślony typ 
feudalnego schyłkowca. Może na­
wet zbyt konsekwentny, bo nie u- 
względniający różnorodnych aspek 
tów tej postaci, 
maski, które 
stawił autor 
j baranina", 
wał Hamleta . .
ninę z tym samym odcieniem do­
brze uchwyconej monarszej non­
szalancji, podszytej neurastenią, 
wskutek, czego zniknęły bez śladu 
kontrastowe chwyty, 
jące postać króla 
istotę tej sceny.

I drapieżność Ryza 
cji S. Orzechowskiego przepadła 
zupełnie, a z nią razem i cały sens 
sceny starcia z Bizestim, w której 
Brandstaetter pokazał lwj pazur 
urodzonego dramaturga. Chłód j 
opanowanie sprytnego gracza, któ­
ry tylko w decydujących momen­
tach ukazuje wilcze oblicze, nie 
jest równoznaczne z dobroduszną 
obojętnością, z jaką Orzechowski 
położył tę rolę. Lepiej już wyszedł 
dialog z panią Vauban, choć K. 
Saiaburska nie utrafila w ton tej 
postaci, kładąc raczej nacisk na 
jej partie liryczne, niż na zimne 
wyrachowanie salonowej lwicy. 
Górzyńska w roli Doroty zacho­
wywała się tak, jakby zeszła z ja­
kiegoś pomnika, a nie jak jedyna 
wśród postaci historycznych zwy­
kła zakochana kobieta. T. Pluciński 
z właściwą sobie sumiennością sta­
rał się wydobyć psychiczne zawi- 
kłania charakteru ks. Józefa, mi­
mo że ani sposób bycia, ani ro­
dzaj talentu nie predestynuje go 
do tego rodzaju ról. Żywy, prosty 
i bezpośredni był Fuzakowski w 
roli Bacciarellego. Prawdziwą kre­
ację stworzył Z. Sałaburski, wcie­
lając się w surową postać Staszi­
ca: w szlachetności świetnie skom­
ponowanej sylwetki, w oszczędnej, 
skupionej ekspresji, w powadze 
i prawdzie wypowiedzi, skupiła 
się jakby cała wymowa ideolo­
giczna utworu. A Hanuszkiewicz 
godnie prezentował piękną postać 
Bogusławskiego: ujął ią ciekawie 
i trafnie, bo w przeciwieństwie do 
romantycznej warszawskiej inter­
pretacji Mileckieęo, ukazał racjo­
nalistyczne podłoże tego działacza 
wieku Oświecenia i uwydatnił w 
nim czujność i trzeźwość człowie­
ka czynu, którego wypowiedzi, 
pełne młodzieńczego zapału nie są 
retoryką, lecz wyrazem najgłębiej 
przemyślanych, konkretnych decy­
zji.

Mimo, że teatr nie zdołał wyko­
rzystać wszystkich możliwości, ja­
kie daje sztuka Brandstaettera, po­
zycja ta zasługuje na szacunek. 
Z pełnym zrozumieniem uwydatnio­
na tu została misja sceny narodo­
wej wieku Oświecenia jako czyn­
nika postępu, i grając „Króla i ak­
tora" nasza scena współczesna mi­
sję tę kontynuuje. J. Mor.

owych zmian 
tak ciekawie przed- 
w scenie „Hamlet 

Król-Relski deklamo- 
i dysponował bara-

charakteryzu- 
i stanowiące

w jnterpreta-

przemysłowe 

płyną dla wsi

Ważną rolę w sprawnym 
zaopatrzeniu ludności wiej­
skiej w towary przemysłowe 
spełniają stragany i rucho­
me punkty sprzedaży. Zwię­
ksza się stale liczba straga­
nów uruchamianych przez 
gminne spółdzielnie na jar­
markach i targach. Równo­
cześnie coraz więcej spół­
dzielczych samochodów do­
ciera z towarami do gromad 
położonych 
ległości od 
dzielczych.

Potrzeby ____ r___t
również wiejskie domy towa­
rowe, znajdujące się w 150 
miastach powiatowych. W 
roku bieżącym sieć tych pla­
cówek wzrośnie do 280, tak, 
że w każdym powiecie czyn­
ny będzie wiejski dom towa­
rowy.

Szczególną uwagę zwraca 
się także na uruchamianie 
kilkudziałowych sklepów 
branżowych. Dąży się do te­
go, aby przy końcu bieżącego 
roku, poza siecią gminnych 
i gromadzkich sklepów z ar­
tykułami mieszanymi, w każ­
dej gminie był co najmniej 
jeden sklep branżowy. Wiele 
takich sklepów powstało już 
w województwach: poznań­
skim i bydgoskim. Do końca 
tego roku przewiduje się ot­
warcie dalszych 
pów branżowych.

W gromadach, 
ma warunków do 
nia wielobranżowych 
pów, od kilku miesięcy orga­
nizowane są punkty sprzeda­
ży detalicznej. Punkty te za­
kładane w mieszkaniach pry­
watnych i prowadzone przez 
chłopów, umożliwiają miesz­
kańcom mniejszych gromad 
zaopatrzenie się w artykuły 
codziennej ‘potrzeby. W ca­
łym kraju czynnych jest o- 
becnie ponad 4000 punktów 
sprzedaży detalicznej. Liczba 
tych punktów wzrośnie w ro­
ku bieżącym o przeszło 100°/«.

Punkty sprzedaży detalicz­
nej wzbudzają na wsi coraz 
większe zainteresowanie i co­
raz lepiej spełniają swą rolę, 
świadczy o tym stały wzrost 
ich obrotów. W styczniu np. 
przeciętny obrót jednSgo 
punktu sprzedaży detalicznej 
wynosił 3700 zł, w lutym 5700 
złotych, w marcu już 7900 zł. 
Jednocześnie ze wzrostem o- 
brotu zwiększa się wysokość 
prowizji, jaką otrzymują 
chłopi za prowadzenie tych 
punktów.

w znacznej od- 
placówek spół-

wsi zaspokajają

1500 skle-

gdzie nie 
prowadze- 

skle-

W cegielni Rudnicze, nale­
żącej do Poznańskich Zakła­
dów Terenowego Przemysłu 
Materiałów Budowlanych od­
bywa się narada robocza. 
Bierze w niej udział cała za­
łoga wraz z kierownictwem, 
sekretarzem organizacji par­
tyjnej i radą zakładową.

Udogodnienie czy udręczenie
Telefon — to cudowny 

wynalazek myśli ludzkiej 
— ułatwiający życie i pra­
cę zaoszczędzający czło­
wiekowi czas. Ale telefon 
staje się wówczas tym 1- 
deałem gdy wypełnia swo­
je przenaczenie nienagan­
nie. W przeciwnym razie 
telefon może stać się 
zmorą życia człowieka.

Interwencje 
skuteczne

Prezydium MRN 
rowie zawiadamia 
w najbliższych 
dzielnica Zacharzew otrzy­
ma dostateczne oświetle­
nie.

W Oto- 
nas, że 
dniach

❖
W felietonie pt. „Także 

wymagania” pisaliśmy o 
złym zaopatrzeniu bufetu 
kolejowego w Trzemesz­
nie. Kierownictwo Kolejo­
wych Zakładów Gastrono­
micznych wydało odpo­
wiednie zarządzenia, aby 
uniknąć w przyszłości te­
go rodzaju wypadków.

*
List nasz pt. „Zastano­

wić się przed podjęciem 
decyzji” odniósł należyty 
skutek. Gminna Spółdziel­
nia w Wieleni • zmieniła 
decyzję, odwołując wypo­
wiedzenie mieszkań w bu­
dynkach byłej rzeźni.

(785)

Społeczeństwo USA żąda pokoju
(Korespondencja własna API)

‘NOWY JORK, w maju
W Stanach Zjednoczonych można zau­

ważyć coraz wyraźniejsze oznaki niepo­
koju. Ponieważ w roku bieżącym odbędą 
się wybory prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych, wiele pism wysyia swych korespon­
dentów w teren, w celu wysondowania 
opinii wyborców. Nie trzeba jednak jechać 
zbyt daleko, aby przekonać się, jak głę­
boko sięga fala niezadowolenia. Świadczą 
o tym strajki, które w pierwszym tygodniu 
maja objęły blisko milion robotników klu­
czowych gałęzi przemysłu. Niezadowolenie 
widać na stroskanych twarzach kobiet do- 
konywających codziennych zakupów arty­
kułów spożywczych; bije ono z szeregów 
bezrobotnych w ośrodkach przemysłu włó­
kienniczego j samochodowego. Oznaki nie­
pokoju wyczytać można z wiadomości o 
przygotowaniach monopolistów do nowych 
zaciekłych ataków na związki zawodowe; 
o faszystowskich prześladowaniach Murzy­
nów, Żydów i Amerykanów pochodzenia 
hiszpańskiego; o budowie obozów koncen­
tracyjnych dla „elementów wywrotowych", 
jak Waszyngton nazywa ludzi postępo­
wych i walczących w obronie pokoju; z 
wiadomości, że armia domaga się dodat­
kowych funduszy na rozprawianie się z 
dezerterami i że znaleźli się oficerowie 
lotnictwa, którzy odmówili latania.

Jest faktem, że przeważająca większość 
Amerykanów pragnie położenia kresu woj­
nom, a zwłaszcza wojnie na Korei. Poczyt­
ne pismo pt. „Argosy" rozpisało ankietę, 
której wyniki wykazały, że spośród każ­
dych dziesięciu Amerykanów, ośmiu chćia- 
łoby ujrzeć w tym piśmie tytuł: „Raz na 
zawsze koniec wojnom". W stanie Wa­
szyngton kobiety złożyły władzom stano­
wym petycję, w której domagają się, aby 
parlament oświadczył oficjalnie, iż poli­
tyka „Stanów Zjednoczonych stawia sobie 
za cel pokojowe współżycie z innymi naro­
dami i zwołanie konferencji wielkich mo­
carstw na najwyższym szczeblu dla prze­
prowadzenia rokowań nad rozstrzygnię­
ciem istniejących nieporozumień. Stowa­
rzyszenie rodziców i nauczycieli w stanie 
Illinois, reprezentujące 500.000 osób, zło­
żyło deklarację, wyrażającą „przekonanie, 
że wojna nie jest rzeczą nieuniknioną i że 
nigdzie na świecie nie istnieją takie róż­
nice między narodami, których nie można 
by rozstrzygnąć drogą pokojowych roko­
wań". Stowarzyszenie zwróciło się również 
do prezydenta Trumana, do ministra

spraw zagranicznych i do delegatów Sta­
nów Zjednoczonych w ONZ, aby wypowie­
dzieli się na rzecz pokojowych rokowań i 
aby podjęli kroki w celu ich zrealizowania.

Na zjeździć kościoła metodys* t 
Francisco, gdzie reprezentował' 
liczne rzesze wyznawców, odczyiko^, 
klarację, podpisaną przez siedemdziesięciu 
biskupów tego kościoła, potępiającą sze- 
rzące się w kraju tendencje faszystowskie 
i domagającą się pokoju na świecie.

Strach przed wojną ogarniający pewne 
koła handlowe i przemysłowe — stano­
wiące jednak mniejszość — znalazł wyraz 
w artykule byłego członka Kop Tresu, Bru- 
ce‘a Bartona, który jest również właści­
cielem jednej z największych firm ogło­
szeniowych. W artykule tym Barton pisze: 
„Pokój w języku Trumana i Pentagonu 
oznacza mordowanie coraz większej ilo­
ści Chińczyków w Korei, Indonezyjczyków 
w Indonezji. Indochińczyków w Indochi- 
nach i subsydiowanie przygotowań do 
wojny na całym świecie... Problem, przed 
którym stoją dziś Stany Zjednoczone, jest 
jasny i nie do uniknięcia. Albo rozpoez- 
nicmy wrojnę, albo też postanowimy, że 
Rosja i Stany Zjednoczone istnieć będą 
obok siebie przez długi czas i że musimy 
pogodzić się z tą sytuacją ..."

Dobitnym wyrazem dążeń pokojowych 
społeczeństwa amerykańskiego był pochód 
pierwszomajowy w New Yorku. Pochód ten 
był odbiciem głębokich zmian, jakie zaszły 
w świadomości Amerykanów w ciągu ro­
ku. W zeszłym roku nie rozumiano tali jak 
dzisiaj, że żądanie położenia kresu wojnie 
na Korei nie jest brakiem lojalności ze 
strony uczestników manifestacji pierwszo­
majowej. W 1951 roku generalny prokura­
tor wydał rozkaz aresztowania jedenastu 
działaczy komunistycznych na podstawie 
oskarżenia o „zdradę" ponieważ występo­
wali oni przeciwko rzezi koreańskiej. Dzi­
siaj tylko bardzo nierozważny polityk 
ośmieliłby się na jawne popieranie wobec 
amerykańskich mas ludowych wojny ko­
reańskiej. Dlatego też pochodu pierwszo­
majowego w tym roku nie zakłóciły zorga­
nizowane wystąpienia chuliganów, jak to 
miało miejsce rok temu. Przeciwnie, entu­
zjastyczne okrzyki wznoszone przez tłum 
manifestantów domagających się pokojo­

wej polityki dały w iele do myślenia. Otwo­
rzyły one oczy wielu ludziom, których tak 
haniebnie oszukano antykomunistyczną 
histerią. Był tu prawdziwy glos Ameryki.

Mieszkam na Sołaczu— 
mam telefon, powinienem 
czuć się zadowolonym.

Niestety telefony na So­
łaczu a może również j w 
innych dzielnicach Po­
znania skonstruowano tak 
wadliwie, że w ciągu doby 
systematycznie codziennie 
otrzymuję od 5 do 10-ciu 
fałszywych połączeń. Nie 
są to pomyłki powstałe 
wskutek mylnego nakrę­
cania tarczy aparatu, ale 
wrady w działaniu zbiera­
czy automatycznych na 
stacji telefonicznej. Pół 
biedy kiedy wadliwe połą­
czenia zachodzą w godzi­
nach dziennych, gorzej 
gdy dzwonek telefonu 
alarmuje śpiących do­
mowników o godzinie 24, 
2 czy 5-tej rano.

Przyznacie, że nie nale­
ży do rzeczy miłych gdy 
o północy głos w telefonie 
zapytuje „czy to rzeźnia", 
„hotel" albo gdy jakiś 
mocno podgazowany oby­
watel chce usprawiedli­
wiać swą nieobecność w 
domu przed Lutą.

Przed dwoma laty pod­
czas kontrolowania re­
montu i sieci telefonicz­
nej na Sołaczu abonenci 
informowali personel 
techniczny o tych wa­
dach. Przyrzecżono prośbę 
załatwić i wady usunąć.

Skończyło się na obie­
cankach. (970)
Znękany abonent telefoniczny

Nazbierało się sporo spraw 
do omówienia, toteż robot­
nicy żywo, jeden po drugim, 
zabierają głos.

Załoga cegielni, dla której 
sezon produkcyjny rozpoczy­
na się w kwietniu — maju 
musi jeszcze raz przeanali­
zować wykonanie planu ił­

Zignorowane bekony
Wydawałoby się pozor­

nie, że bekoniarni powin­
no zależeć na skupie jak 
największej ilości żywca. 
Bekoniarnia w Oborni­
kach swoim postępowa­
niem dowodzi czegoś 
wręcz odwrotnego.

Mieszkańcy — produ­
cenci z gromady Klucze­
wo Huby gm. Ostroróg w 
pow. szamotulskim — u- 
mówili się z bekoniarnią 
w Obornikach, że w dniu 
15 bm. o godz. 8 rano 
przybędzie samochód be­
koniarni wraz z ekipą we­
terynaryjną w celu doko­
nania odbioru bekonów. 
W oznaczonym dniu chło­
pi czekali od rana do póź­
nego wieczora na łaskawe 
przybycie przedstawicieli 
bekoniarni. Również i e- 
kipa weterynaryjna była 
kilka razy na miejscu — 
niestety, zarówno chłopi 
jak i lekarze nie doczeka­
li się przybycia i odstawa 
bekonów się nie odbyła.

Bekoniarnia w Oborni­
kach widocznie zapomina, 
że takim postępowaniem 
nie wpłynie zachęcająco 
na ęhłopów aby ci pod­
nieśli stan hodowli trzody 
chlewnej. (963)

Odpowiadamy 
Cżytelnikom

W. G. — Jarocin. 1) i 
2)/ uszkodzony słupek i bra 
my winien naprawić lo­
kator, 3) śmietnik należy 
przestawić kosztem wszy­
stkich lokatorów, 4) co sie 
tyczy podwórza, to może 
Pan nim dysponować do­
wolnie, gdyż nie podpada 
ono pod publiczną gospo­
darkę. (981) 

> biegłorocznego, zdać sobie 
sprawę z trudności już prze­
zwyciężonych i tych — które 
ma przed sobą.

Tak, plan ubiegłoroczny 
wykonano z nadwyżką i to 
w 105,7 proc, w surówce i w 
108,1 proc w wypalaniu ce­
gły. Osiągnięcie to nie przy­
szło załodze łatwo. Przejęta 
przez Zakłady Terenowego 

i Przemysłu z początkiem u- 
; biegłego roku cegielnia, była 
bowiem bardzo zaniedbana 
— tak, że o sukcesie — wy­
konaniu planu z nadwyżką, 
w znacznej mierze zadecydo­
wała ofiarna praca świado­
mej svzoich zadań załogi. 
Juz pod koniec ubiegłego ro­
ku cegielnia znalazła się W 
rzędzie czołowych zakładów 
tej branży w województwie.

Robotnicy bardzo dokład­
nie znają zeszłoroczne uster­
ki, toteż obecnie padają 
śmiałe i słuszne słowa kry­
tyki.

Wskazują np. na brak do­
statecznej ilości wózków 
transportu i surówki, y.ni - 
sek: kierownictwo rnzaWa?“ 
winno zrobić wszystko, a J 
w roku bieżącym zdobyć w § 
cej wózków, a wówczas i. 
ca pójdzie sprawniej I P^e 
kroczenie planu będzie 
gwarantowane.

Troska o wykonanie Pla' 
nów miesięcznych — z0D 
wiązuje kierownictwo do 
nergicznei interwencji 
Poznańskiej Bazie Remonto­
wej o przyśpieszenie naprany 
kopaczki, która winna J 
rozpocząć pracę. .

Robotnicy interesują ^9
wo sprawami bytowymi, I 
stią premii, wynagrodzenia 
w wypadku gdy np. z^P 
wvkonuje swoją normę, - 
m0 choroby jednego pracow 
nika itp. „ . 7a.Przewodniczący Rady 
kładowej ob. Zagawa Por’- , 
kilka bardzo istotnych zaga« 
nień, dotyczących organy 
cii pracy. Rzuca projekt, a w 
na czele każdego 
znajdował się brygady 
odpowiedzialny za pracę " 
społu, dbający zarazem o o 
powiednie wynagrodzenie r 
botników.

(Ciąg dalszy na str. wGŁOS
WIELKOPOLSKI
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zabrał XIII Złoty Kask do Warszawy
Piłkarskie

& I znowu poddaliśmy na- 
Hp; szych piłkarzy egzaminowi, 

szóstemu już z kolei jeśli 
chodzi o spotkania między­
narodowe. Tym razem wysta­
wiliśmy na próbę kadrę na­
rodową „w drugim wydaniu", 
B. Egzaminatorem naszego 
zespołu była węgierska dru­
żyna piłkarska Dozsa. Nie- 
CTielne zawody w Warszawie 

' pyły bardzo interesujące, na 
'dobrym poziomie i pełne e- 

: moc jonujących sytuacji pod­
bramkowych. Węgierska dru­
żyna pokazała futbol wyso­
kiej klasy, doskonałą techni­
kę i zharmonizowaną współ­
prace wszystkich linii. A jed­
nak nasza drużyna uporała 
się z tym pierwszorzędnym 
przeciwnikiem wygrywając 
mocz w stosunku 3:2. Zwłasz­
cza w pierwszej części zawo­
dów Polacy zagrali imponu­
jąco przy czym wyróżnić 
trzeba Patkolo, Jarkowskiego, 
Mąmonia oraz Korynta i 
Bartylę. Strzelcami bramek 
byli: Trampisz (2) i Breiter. 
Węgrzy zdobyli dwie bramki 
jedną ze strzału Viragha dru­
gą „sfabrykował" nam za­
wodnik Bieniek który skie­
rował piłkę do naszej siatki. 
Na najwyższe uznanie u Wę­
grów zasługują bramkarz 
Henui, Gynvik f prawoskrzy- 
dłowy Egresi.

Wynik spotkania mógł być

Dwa rekprdy
Polski

Przebywająca na obozie 
treningowym w Wałczu ka­
dra lekkoatletów rozegrała w 
niedzielę zawody kontrolne, 
które wykazały dalsze postę­
py naszych czołowych bie­
gaczy. W konkurencjach ko­
biecych ustanowiono dwa re­
kordy Polski: w biegu na 400 
m Górecka 59,4 sek, oraz w 
biegu na 800 m Piwowarów- 
na — 2,18,3 min.

! Na boiskach 
i bieżniach

4 sztafety uczestniczyły w 
Sulechowie w ulicznych bie- 
ąach sztafetowych, które cie­
szyły się dużym zaintereso­
waniem społeczeństwa. Trasa 
wynosiła 2500 m. Zwyciężył 
zespół Ogniwa 5,46 m przed 
SKS i Kolejarzem.

Na szczeblu powiatowym 
Biegów Narodowych w Mię­
dzychodzie uczestniczyło 40 

' zawodników. Poszczególne 
biegi wygrali: 400 m jun. Ro- 
łówno (Szk. Pow.) 1,12,6, 800 
m sen. Gimnicka (SKS Gim.) 
3,30, 800 m jun. Dura ł^az. 
(SKS) 2,18; 1000 m sen. Ma­
jorek (Unia-Sieraków) 2,58; 
3000 m Tonak PI (Unia) 10,22.

zmagania
dla nas korzystniejszy, gdy­
by nie taktyczny błąd pol­
skiej drużyny. Polegał on na 
tym,, że nasi zawodnicy za­
stosowali w drugiej połowie 
meczu grę jaskrawię obron­
ną, co wytrąciło nam szan­
se podwyższenia wyniku. 
Trzeba by kierownictwo na­
szych kadr piłkarskich wy­
ciągnęło stąd właściwe wnio­
ski, a przede wszystkim po­
instruowało piłkarzy, że naj­
lepszą obroną jest atak. A 
atak, wiadomo, to zawsze 
okazja zdobycia bramki, tego 
jedynego celu w piłce nożnej.

W pierwszej lidze w roz­
grywkach o Puchar Zlotu od­
były się przedwczoraj tylko 
cztery spotkania, które nie 
wpłynęły na zmianę tabeli. 
Oto w Chorzowie Unia zdo­
łała zaledwie zremisować z 
bytomskim Ogniwem (1:1) 
które z każdym tygodniem 
poprawia swą formę i kon­
dycję.

W Krakowie natomiast O- 
gniwo pokonało łódzkiego 
Włókniarza 2:1, a OWKS ry­
walkę Gwardię również 2:1.

Dobrze dysponowani Bu­
dowlani z Chorzowa poko­
nali radlińskiego Górnika 2:0. 
Przedwczorajsze mecze jesz­
cze bardziej umocniły pozy­
cję przodowników w obu gru­
pach: w pierwszej OWKS 
(Kraków), w drugiej Budow­
lanych z Chorzowd.

W drugiej lidze w dalszym 
ciągu trwają utarczki o a- 
wans do polskiej ekstraklasy 
piłkarskiej.

W Poznaniu Stal rozegra­
ła wprost dramatyczny mecz 
z toruńskim Kolejarzem (4:4). 
Rozumiemy, że w piłce noż­
nej niespodzianki zdarzają 
się i to często; co innego 
było w sobotę na Rolnej. Wi­
dzieliśmy tam drużynę Stali, 
która zmarnotrawiła pokaźny 
dorobek tego meczu (3:0). 
Jak to się stało? Prawda, że 
toruniacy ze rzadko spotyka­
nym, zbiorowym zrywem zdo­
łali nie tylko wyrównać, ale 
i prowadzić (4:3). Ale praw­
da też, że zadanie to ułatwi­
ła im Stal. Najpierw przez 
psychiczne załamanie, które 
opanowało całą poznańską 
„jedenastkę" oraz z powodu 
pewnej nonszalancji po u- 
zyskaniu trzeciej bramki. Na 
kierownictwu Stali spoczywa 
obowiązek podniesienia du­
cha ambicji sportowej graczy 
i ukształtowania z nich pił­
karzy nieustępliwych w wal­
ce, jak się to mówi — twar­
dych.

W tabeli Stal różnicą je­
dnego punktu nadal znajdu­
je się na czele.

Leszczyński Kolejarz na­
tomiast mimo wygranej z 
imiennikiem z Bydgoszczy 
(l;0) znajduje się na szóstej 
pozycji, (thn)

Otwarcie
II krajowych zawodów szybowcowych

Pod hasłem „Przez rekordy 
szybowcowe na Zlot do War­
szawy" — rozpoczęły się na 
lotnisku poznańskiego Aero­
klubu Ligi Lotniczej IX kra­
jowe zawody szybowcowe. U- 
roczystego otwarcia dokonał 
minister transportu drogo­
wego i lotniczego — Rusiec­
ki, który w swym przemó­
wieniu stwierdził m. in. że 
dzięki opiece Państwa sport

szybowcowy w Polsce Ludo­
wej poczynił olbrzymie postę­
py, a szczególnie ostatnie la­
ta postawiły szybowników 
polskich w czołówce świato­
wej. Następnie odbyły się 
popisy którym przyglądała 
się licznie zgromadzona pu­
bliczność. Przez dwa tygod­
nie toczyć się będą różne 
konkurencje ną podniebnym 
szlaku naszych szybowników.

7,51m — nowy rekord Polski 
w skoku w dal

Wieści
W dalszym ciągu między­

narodowych zawodów lekko­
atletycznych w Lipsku, od­
bywających się z okazji IV 
zjazdu FDJ, pobito rekordy 
Polski i Węgier. W skoku w 
dal Grabowski ustanowił re­
kord doskonałym wynikiem 
7,51 m. W rzucie dyskiem 
Węgier Klics pobił rekord 
krajowy uzyskując odległość 
53,44 m.

Do finału biegu ną 100 m 
mężczyzn zakwalifikował się 
z Polaków tylko Kiszka, który 
zajął II miejsce w 3 elimina­
cji w ezasie 11 sek., za Bro- 
sem (CSR) 10,9. Stawczyk i 
Sucheński zajęli w swoich 
przedbiegach czwarte miej­
sca W finale pierwsze miej­
sce zajął Kolew (Bułgaria) 
10,9 przed Kiszką 11 sek.

W finale biegu ną 100 m 
kobiet, Ilwicka zajęła 5 miej­
sce w czasie 12,8 sek. Konku­
rencję tę wygrała Berkovsk.a 
(Bułgaria) 12,5.

W biegu na 400 m ppł. 
zwyciężył (W)Lippai 54,5 sek. 
Gralka zajął czwarte miejsce 
w czasie 55,9 sek. Bieg na 
800 m wygrał Kasprzycki 
1,57,2 przed Wossem (NRD) 
1,57,4 sek.

W niedzielnych zawodach 
•najlepszy wynik z Polaków 
uzyskał Kielas w biegu na 3 
km z przeszkodami ustana­
wiając najlepszy wynik w 
Polsce czasem 9,18,2 min. 
Kielas zajął drugie miejsce 
za Węgrem Apro 9,17 min.

W kuli zwyciężył rekordzi­
sta CSR Skobala 16,09 m 
przed Łomowskim 15,62, 
Schmidtem (NRD) 15,58 i 
Krzyżanowskim (Pol.) 15,58 
Weinberg wygrał trójskokiem 
14,26 przed Dagorowem (Buł­
garia) 14,20. Bieg na 5.000 m 
wygrał Zatopek 14,33,8 min. 
(CSR) przed Beresem (Węg­
ry) 14,54 min. Grajem i 
Krzyszkowiakiem (Polska). 
[Graj uzyskał nareszcie czas 
] poniżej 15 minut — 14,58,2.

z Li
Słabe wyniki uzyskali Polacy 
w skoku o tyczce. Ważny za­
jął trzecie miejsce wynikiem 
4 m, a Adamczyk był dopiero 
szósty 3,80 m. Konkurencje 
tę wygrał Dragomir (Rumu­
nia) 4,10 przed Homonayem 
(Węgry) 4,10 m.

Sztafeta 4X100 m męż­
czyzn: 1) Węgry 41,5; 2) Pol­
ska (Sucheński, Buhl, Staw­
czyk, Kiszka) 42,1 sek.; 3) 
CSR 42.2 sek. Sztafeta 4X100 
m kobiet 1) Węgry 48,1; 2) 
NRD—48,5; 3) Polska (Arndt, 
Szwaj ko wska, Minnicka, 11- 
wicka) 48,6.

Plywactwo
W finałowych konkuren­

cjach pływackich Polacy za­
jęli dalsze miejsca:

Na 1500 m st. dow. Gremlow- 
ski zajął 3 miejsce w czasie 19:50,2 
za Węgrami Csrodasem 19:14,0 
i Zaborsky. Stelmaszyk był 5 w 
czasie 21:28,9.

W sztafecie 4X2.00 m st. dow. 
mężczyzn zwyciężyli Węgry 9:13,5 
przed Polską 9:17,0 (Stelmaszyk, 
Tołkaczewski, Lewicki, Procel).

100 m mot. — i) Utasi (Węgry) 
1:11,4, 6 Cichoński 1:14,3.

100 m grzbiet, kobiet — 1) Hu- 
nydasi (Węgry) 1:17,9, 5) Milnikiel 
1:24,8, 6) Gellnerówna 1:26,0.

200 m klas, kobiet — 1) Barth 
(Nrd) 3:00,7, 4) Mrozówna 3:08,5.

W piłce wodnej reprezentacja 
NRD pokonała reprezentację War­
szawy 7:3 (5:2).

Gimnastyka
W sobotę wieczorem zakoń­

czył się mecz gimnastyczny 
[Polska — NRD w konkuren­
cji kobiet. Zwyciężyła dru- 
;żyna NRD 451,50:454,30. Indy­
widualnie zwycięstwo odnio­
sła Polką Rakoczy 77,55 pkt., 
przed Scholz (NRD) 76, 75 
pkt. Czwartą byłą Świerży, 
a 6 miejsce zajęła Kowalczyk.

W spotkaniu drużyn mę­
skich po 8 konkurencjach 
prowadzą Polacy 369:365,35 
pkt. Indywidualnie prowadzi 
Sobala (Pol.) 74,60 przed Ga­
cą (Polska) 74,40 i Heilem 
(NRD) 73,25 pkt.

Na pytanie, kto zdobędzie XIII Zloty Kask, padła 
) niespodziewana odpowiedź. Cenną nagrodę zabrał do 1 
■ Warszawy spawacz z Państwowego Przedsiębiorstwa ) 

Budotolanego Leopold Włodarczyk, członek sekcji mo- ’ 
( torowej Budowlani. Zwyciężył robotnik, który w na- j 
( szym ludowym sporcie ma zapewnioną opiekę.
S Włodarczyk dwukrotnić próbował swych sił i umiejęt- I 

ności na wolskim tarze. Dwukrotnie defekt silnika prze- 1 
kreślił możliwości zwycięstwa. W okresie zimowym Wło- i 

i darczyk wraz ze swymi młodymi kolegami starannie j
< przygotowywał maszynę. Włożony trud oraz zastoso- j 
[ wanie pomysłów racjonalizatorskich, jak odmienne s

od powszechnie' stosowanego resorowanie tylnego I 
koła, dało dobry wynik. Pc -hylenie tylnych teleskopów s 

; zapewniło maszynie przyczepność, co na torze trawża- I
< stym jest poważną zaletą. Zwężenie błotników i umie- 
( szczenię ich tuż nad oponą, zmniejszyło opór pozoie- 
5 trza. Te przeróbki uczyniły maszynę Włodarczyka 
( szybszą, tak, że mógł on z powodzeniem konkurować,
( w klasie 250 ccm, z mistrzem Polski Kupczykiem. Do- • 
!bre przygotowanie kondycyjne i opanowanie stylu 

jazdy zwiększyło możliwości zwycięstwa, które też 
zasłużenie przypadło młodemu spawaczowi, jednemu 
z budowniczych nowej Warszawy.

do-' nejBiegi kwalifikacyjne 
starczyły 6(ł tys. widowni 
wiele niespodzianek. W kla­
sie powyżej 350 ccm pokazał 
Jerzy Mieloch doskonałą jaz­
dę, a czasy uzyskane na jed­
nym okrążeniu zapowiadały 
pobicie rekordu toru. Nieste­
ty, znajdujący się w stadium 
doświadczalnym pomysł—ra­
ma AJS i motor Japp — oka­
lał się jeszcze niezupełnie 
dojrzały. Nie wytrzymały 
nadmiernej siły motoru sprę­
żyny w sprzęgle, powodując 
spalenie tarcz ciernych. Po 
słabej jeździe zwycięstwo u- 
zyskał w klasie licencji II 
Buda z Gwardii (Bydgoszcz) 
(16,28,4). W klasie licencji III 
Sikorski (Bud. Warszawa) w 
czasie 16,40,2.

Drugi bieg Jerzego Mielo- 
cha w klasie do 350 ccm dał 
mu zwycięstwo w czasie 
14,29,8, który to wynik wy­
eliminował klasę wyższą z fi­
nału. Konrad Bukowski z 
Gwardii (Poznań) po dobrej 
jeździe wycofał się na sku­
tek defektu gumy.

W klasie do 250 ccm licen­
cji II zapowiadała się zacię­
ta jazda. Kupczyk (CWKS) 
atakowany przez Kowalskie­
go (Unia) musiał wykazać 
swe mistrzowskie umiejętno­
ści i uzyskał czas 15,50,4. 
Włodarczyk, który wystarto­
wał z opóźnienem (defekt 
świecy) nadrobił wiele, kwa­
lifikując się do finału i zajmu­
jąc za Urbaniakiem (CWKS) 
czas 15,55,3) trzecie miejsce 
w czasie 16,34.3.

Doświadczeni „setkarze” i 
wieloletni rywale Szczurow­
ski, Stefański i Draga, poka­
zali tym razem ciekawy wy­
ścig. Draga po trudnościach 
ze startem, dzięki koleżeń­
skiej pomocy Jerzego Mielo- 
cha, który pożyczył mu war­
tościową świecę, mógł konty­
nuować bieg. Kolejność na 
mecie: 1. — Szczurowski
(Bud. W-wa) 16,51, kilka me­
trów za nim Stefański (Unia) 
16,51,4; 3. — Draga. „Jedy­
naczka” Julia Bachowska z 
Górnika nie podołała tak sil-

konkurepcji, a możliwo­
ści lepszej lokaty niż czwarta 
przekreślił kapryśny silnik.

Finał o XIII Złoty Kask był 
ciekawym pojedynkiem. Ste­
fański objął od startu prowa­
dzenie i oddalał się z każ­
dym okrążeniem od Szczu­
rowskiego. Klasa 250 ccm z 
Włodarczykiem i Kupczy­
kiem goniła uporczywie czo­
łówkę. Jerzy Mieloch startu­
jący jako ostatni ruszył do 
wspaniałego pościgu. Piękny 
styl jazdy, duża szybkość wy­
wołały poruszenie na widow­
ni. Defekt motoru i opóźnie­
nie około 40 sekund przekreś­
liło zwycięstwo posiadacza 
pięciu złotych kasków.

W dziewiątym okrążeniu 
Włodarczyk minął Stefań­
skiego i zdobył cenną nagrodę 
w czasie 16,36,2 — Stefański 
16,43, 3. Szczurowski 16,47,4, 
4. Kupczyk 16,48 min., a tuż 
za nim Jerzy Mieloch, który 
na rozdaniu nagród serdecz­
nie -winszował sukcesu mło­
demu zwycięzcy z Warszawy.

Organizacja imprezy była 
wzorowo przeprowadzona 
przez TKS „Unię”. Przemyś­
lane inwestycje zapewniły po­
rządek. Miłym urozmaice­
niem wyścigów były występy 
zespołów młodzieżowych i 
gawęda Stanisława Strugar­
ka. Kie.

Wyniki biegów licencji III — 
klasa 125 ccm. Prus (Gw. Bydg.)
17.26.1, 2) Hamelka (Unia) 17,55,1, 
3) — Leszczyński (Pz) 18,29.8. Kla­
sa 250 ccm — 1) Skonka (CWKS) 
16,08,2, 2) Kuroczka CWKS 16,13,4, 
3) Gierka (Spójnia Oborniki) —
16.15.2.

Na bokserskich 
ringach

Reprezentacja Poznania 
zremisowała z drużyną Ślą­
ska 10:10. Kolejarz—Gdańsk 
pokonał zespół Kolejarza ze 
Stargardu 11:9. Również i 
drugie spotkanie gdańskiego 
Kolejarza z Kolejarzem 
(Szczecin) zakończyło się 
sukcesem gdańszczan 12:8.

Pracownicy poszukiwani
Piekarzy ciastowych i piecowych, dobrych fa­
chowców oraz woźniców z umiejętnością rozli­
czania się, zatrudnią niezwłocznie Poznańskie 
Zakłady Piekarskie. Zgłoszenia: Sekcja Personal­
na Poznań, ul. Matejki 50, pokój 49. KI259
Branżystę z praktyką na stanowisko kierownika 
sklepu artykułów gospodarstwa domowego i że­
laza zatrudni zaraz Gminna Spółdzielnia „Samo­
pomoc Chłopska" Kostrzyn Wlkp. Wynagrodze­
nie według siatki płac gminnych spółdzielni.

K1283

Wolne posady
Gosposia potrzebna. —Antko­
wiak, magazyn obuwia. Po­
znań, Paderewskiego 11. Zgło­
szenia od 15—18. 7967g

Przychodnia solidna potrzebna 
od 8—15. Poznań, Dzierżyń­
skiego 96_m,_10._____ 81_31g
Rolnika samotnego do lat 40 
poszukuję na 58-morgowe go­
spodarstwo. — Oferty Głos 
Wielkopolski dla 10290gp.

Szuka nosady

Zdunów, murarzy, cieśli i robotników, również 
kobiety, zatrudni Miejskie Przedsiębiorstwo Re­
montowo-Budowlane w Koszalinie, ul. lechicka 
nr 9. Mieszkanie zapewnione. KI284

Praczka przyjmie pranie poza 
dom. — Oferty Głos Wielko- 
polskl_<Ha_8147g.________
Dziewczynką 3—‘4-letnią parę 
godzin dziennie zaopiekuję się. 
Adres wskaże Glos Wielko­
polski nr 8229g.

Nauka
Kto udzieli lekcji gry na fis­
harmonii. Adres wskaże Głos 
Wielkopolski nr 8136g.__
Tańców ludowych, nowoczes­
nych wyucza Szczurkówna — 
Szczurek. Poznań, Marcinkow- 
skiego_2a.__________ 8121g
Trzymiesiaczne nowoczesne ko­
respondencyjne kursy księgo­
wości. fcóoz. skrytka 163.

K1279

Osobiste

DELEGATURA RS W „PRASA" 
w Katowicach, ul. Mickiewicza 9

ZAKUP! ilość

BLACHY FALOWANEJ 
o lukach parabolicznych wymiaru 35 A 15, 

grubości 0,7 do 1 mm KI 256

Obelgę rzuconą na Zofię Pry- 
makową odwołuję. Regina Kul­
czyńska Poznań, Kowalska 9a. 
_________ 8158g 
Za dhigi żony Stefanii Stasiak 
z domu Frąckowiak, zamiesz­
kałe.; Poznań, Woźna 15, m. 12 
nie odpowiadam. — Zbign ew 
Stasiak, Poznań Chwiałkow- 
skiegoJ5.ni. 25. _8179g
Za długi mojej żony. Marii 
Chudej z domu Fic, zamie'z- 
kałej Rawicz. Wały March­
lewskiego 23 nie odpowia­
dam, Marian Chudy. 10295p

Sprzedaże
18 okien fabrycznych, żelaz­
nych nowych, sprzedam. — 
Oferty Gł. Wlkp. dla J0034gp.
Pianina, fortepiany — poleca 
Betting. Leszno Wlkp.
___________ ________ 10035gp 
Maszynę „Singer", wpuszcza­
ną (okrążę), dobrą, sprzedam. 
Poznań, Żydowska 15/19, m. 
6a _____ 8150g
Wózek (autko) sprzedam. Po­
znań. Świerczewskiego 15, 
m._5, ___ ______ 8148g
Dźwigary NP 22 sprzedam. — 
Poznań Staroiłecka_6o. 81_46g
Sportkę elegancką nową sprze­
dam, Poznań. Podolska 24 
(Sclącz)._____ ________ 8178g
Samochćd D. K. W., w dobrym 
stanie, sprzedam. Poznań ul- 
Poznańska -41. m. 4. godz. 
16—18.______________ 8173g
Dom mieście powiatowym wo­
jewództwa poznańskiego, dwie 
morgi ogrodu owocowego, wol­
ne mieszkanie — spiesznie 
sprzedam. Pracel. Poznań. Szy. 
mańskiego_ 8._________ 8193g
Willę trzypokojowa, komfor­
tową. na ukończeniu, gotową 
do zamieszkania przy tram- 
waju, sprzedam lub zamien ę 
na inną nieruchomość Goroń- 
ski.e Poznań. Świerczewskiego 
11. m. 14. 8138g
Drzwi, okna, futryny, lodów­
kę. wózki 2-kotowe z budką, 
przyczepke 2-kołowa bez kół 
(nośność 500 kg) z ładną bud­
ką. bilardy płyty marmurowe, 
biurko dębowe, kanapy łóż­
ka. sprzedam. Poznań Dzier- 
ty6skiego_94._jn._6.____
Kamienicę komfortową, ideal­
ną połowę. 65 000. dom 2- 
pokojowy przy mieście (Sza­
motuły) 35 000. parcelę 2500 
me, Winiary. 30 000, parcelę 
1232 m3 * 5. Antoniaku 14 000, 
parcele 5000 m2. przy Pozna­
niu blisko dworca. 900o —- 
sprzedam. — Nowak. Poznań. 
Wyspiańskiego >6. 8141g

3 pokoje kuchnią centrum 
Szczecina, zam eni na mniej­
sze w Poznaniu. Ostrowie, 
Lesznie. — Mudyna, Szczecin. 
Królowej Jadwigi 43, m 6. 
 7796g 
Dwa pokoje kuchnią, wygody,
nowoczesne. Warszawie, willo­
wa dzielnicą zamienię na po­
dobne 3-pokojowe w Pozna­
niu. Wiadomość: Poznań 0- 
rzeszkowej 4. m. 1. 8130g

|| ogłoszemia DROBHE B
Kupna

Parcel, will, kam enie, poszu­
kuję Gruszczyński, Poznań, 
Wawrzyniaka 22. teł. 13-26. 
______________________7931g 
Parcelą do 100p ms kupię — 
wprost od właściciela. Oferty 
Glos Wlkp. dla 8032?
Kotów kilka kupię. Poznań. 
Giobla 26. 8120g
Wózek pokojowv dła chorej 
kupię. — Oferty Głos Wiel- 
kcpolski dla S129g.
Futro w dobrym stanie ku­
pię. Oferty z podaniem ceny 
Głos Wlkp. dla 8125g.
Maszynę damską dobrą, ku­
pię. — Oferty Głos Wielko­
polski dla 8137g._________
Silniki elektryczne — prądu 
zmiennego. 3,3 KM, z rozrusz­
nikiem i 2,2 KM kupi F. Adam- 
k ewicz, Gostyń, Stalina 31.
_____________________10296p 
Silnik elektryczny prądu sta­
łego. 220 V. o sile 4,2 KM, 
obrotów 950, sprzeda — F. 
Adamkiewicz. Gostyń, Stali­
na 31._______ _ 10297p
Silnik samoch. Hanomag ,,Ku- 
rier“. 1100. 3 razy łożysko­
wany po generalnym remon­
cie. kupię. Poznań Gwardii 
Ludowej 49. m. 3. tel. 833-35 
od godz. 15—17. 8198g

Zamiana

Pokój kuchnią, duże, łazienką, 
komfortowe (Gsiedle Warszaw­
skie). zamienię na 2 pokoje 
kuchnia, łazienka, — Oferty 
G£os_wikp._ dla_8142g.__
18 mórg ziemi pszenno-bura- 
czanej.. obsianej (dla ogrod­
nika rolnika) w Buku zamie­
nię na wilię, dom. Poznań, 
Dzierżyńskiego 94 m. 6

8117 z

Dzierżawy
Wezmę w dzierżawę ziemię, 
zabudowaniem może być do 
remontu lub parcelę niedo- 
koóczouą budową, oferty Głos 
Wielkopolski dla 8133g.

Zguby_______
Zgubiono kartę meldunkową 
nr 39032 na nazwisko Hele­
na Ren. Binino, gmina Ostro­
róg;______________ 10238p
Zgubiono kartę meldunkową, 
wystawioną przez Prezydium 
Gminnej Rady Narodowej Pnie­
wy na nazwisko Wincenty 
Maćkowiak. Nojewo. powiat 
Szamotuły. __  _ 10246gp
Zgubiono dnia 28 maja 1952 
koło motocyklowe 19 X 400. 
Zwrot wynagrodzę Wierzbicki 
Poznań. Strzelecka 21 tele­
fon 96-40 _ __________ 8144g
Zgubiłem kartę meldunkową. 
Adam Górny, urodzony 10. (2 
1934 Kopanina obecnie za­
mieszkały Kopanina, poczta 
Damasławek pow. Wągrowiec.
_______________ ____F0.240P

Zgubiono portfel, kartą mel­
dunkową pokwitowanie an­
kiety na nazwisko Stefania 
Napora. Poznań. Małopolska 2.

____________________ 8087g
Skradziono kartę meldunkową 
nr G XIV 48457, trzy kwity 
Komisu na nazwisko Walenty­
na Suchanek. Poznań, Garba- 
ry 31. m. 1. SO88g

Zgubiono kartę meldunkową, 
pokwitowanie ankiety nr 
255734 i książeczkę związkoi 
wą na nazwisko Kazimiera Mi­
zerska. Poznali._______ 8080g
Zgubiono kartę meldunkową, 
wystawioną przez pGRN Boja­
nowo na nazwisko Maria Gie- 
szycka, Gościejewice._ 1928Op 
Zgubiono potwierdzenie zgo- 
szenia pojazdu mechaniczne­
go H 46-623. Marian Czerń e- 
jewski, Poznań. Matejki 40/41, 
m. 13._______  10242p
Zgubiono indeks, wystawiony 
przez Szkoję Inżynierską w 
Poznaniu, Wydzia) Mechan cz- 
ny na nazwisko Witoid Mor- 
ski.__________________ 10239p
Zgubiono kartę meldunkową 
nr G XV 13821. wydaną przez 
PMRN Poznań, rejon 159 na 
nazwisko Władysław Stróż­
niak. Poznań, Głuszyna 5.
_________ ___ _________8123g 
Zgubiono zaświadczenie dru­
giej rejestracji wojskowej, 
wystawione przez PGRN Do­
piewo na, nazwisko Hieronim 
Fabiś. _W:ęckowice.____8119g
Zgubiono kartę meldunkową 
nr 36956 i pokwitowanie an­
kiety wydane w Krzywiniu. 
Ks. Stefan Wolniewicz. Lubin 
k. Kościana. 10293p

Dnia 31 maja 1952 zmarś. opatrzony Sakramentami 
św. i namaszczony Olejami św., po długich i ciężkich 
cierpieniach, nasz najdroższy brat, szwagier i stryj, śp.

Leon Szkudlarski
przeżywszy lat 61

Pogrzeb odbędzie się w środę. 4 czerwca, o godz. 10 
z kaplicy cmentarza na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążeni 
bracia i rodzina

Poznań, Zeylanda 3. 8243g

Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Teresa Hercog, 
Parzęczewo pow Kościan 
______________________8135g 
Zgubiono kartę meldunkową 
ga nazwisko Alicja Kaszycka. 
_____________________ 8143g 
Zgubiono stała przepustkę fa­
bryczną nr 1040/F „Lechia“ 
na nazwisko Antonina Glinka. 
_________________ 8162g 
Zgubiono kartę meldunkową, 
wydana przez PGRN Mirosław 
na nazwisko Marta NowaJk 
_____ _______ ____ 10305p 
Zgubiono dowód tożsamości, 
wystawiony przez DOKP Po­
znań nr 15549 na nazwisko 
Teresa_Vogt.__________ 8176g
Zgubiono Indeks S. I. nr 0470 
na nazwisko Andrzej Łuka­
szewicz. 8180g
Skradziono kartę meldunkową 
nr G XIX 40112. Jan Janasek. 

103190
Różne

Plisuję spódnice solidnie i szyb­
ko. — K. Noakowa. Poznań, 

i Dzierżyńskiego 81. 8151g
Samodziały wykonuję w 10 

| dniach z powierzonego surow- 
j ca. Poznań. Szamarzewskie­

go 8 8156g



Z dnia 
naszych 

najmłodszych
— Basię spotkałam w szkol­

nej świetlicy zajętą czytaniem 
I książki. Usiadłam przy stoliku 
I obok niej i zaczęłyśmy rozma­

wiać. Właściwie ja słuchałam, 
a Basia opowiadała mi o na- 

| uce, o książkach, które najbar­
dziej jej się podobają, o zaję- 

i ciach świetlicowych. W pew- 
[ nej chwili położyła swą małą 

rączkę na mojej 1 zaśmiała się 
szczerze, radośnie...

— „Śmieję się, gdyż tak bar­
dzo się cieszę z naszego świę­
ta. To takie dla mnie radosne, 
że jeden dzień w roku poświę­
cony jest wyłącznie dzieciom, 
i że wszyscy dorośli pamiętają 
o tym i starają się, aby wy­
pad! jak najpiękniej. Najbar­
dziej jednak cieszy mnie, że 
nie tylko dzieci w Polsce ob­
chodzą swoje święto, ale wszy­
stkie na całym świecie. Cho­
ciaż — nie wszystkie"... W o- 
statnich słowach Basj wyczu­
łam smutek.

— „Nie wszystkie 
wiadała dalej — gdyż 
dzieci w niektórych 
nie będą się w tym

I wiły, gdyż nikt się nimi nie 
i opiekuje.

diach,
I wiele 
j szkół, 

cierpi 
ubrać.

— A dzieci koreańskie? — 
Basia przymknęła oczy. Cz.yżby 
płakała? Nie, tylko spojrzała 
na mnie poważnie i dokoń­
czyła:

— „Jak będzie pokój na 
I łym świecie, to wtedy

wszystkie dzieci obchodzić 
I dą wspólnie swój 
| dzień" — prawda?

12-letnia Basia Andrzejewska 
i ze szkoły TPD w Jarocinie wie, 
I że napastnicy w Korei, Viet- 
! namie i na Malajach przyno­

szą dzieciom ogromne nieszczę- 
’ ścia. I dlatego przez sumien- 
I ne wypełnianie swych obowiąz- 
( ków walczy o pokój dla wszy- 
j stkich dzieci na całym świecie. 
! Dlatego uczy się pilnie 
I przodownicą nauki.

Radosne jest życie 
Basi. Wystarczy spojrzeć 
rozpromienione oczy, aby się 
przekonać, że żyje w kraju, 
który troszczy się o dzieci, ich 
zdrowie i szczęśliwą przyszłość.

Rozmowę przeprowadziła 
D. SIEKIERSKA

— opo­
wiem, że 

krajach 
dniu ba-

Czytałam, że w In- 
Egipcie, Japonii i Syrii 
dzieci nie chodzi do 

musi ciężko pracować, 
głód i nie ma w co się

ca- 
już 
bę- 

radosny

i jest

małej 
w jej

I

Przed wielkim Zlotem Młodzieży
Zlot Młodych Przodowni­

ków — Budowniczych Polski 
Ludowej zmobilizował całą 
młodzież do podniesienia wy­
dajności w produkcji. Stefan 
Laczyński, kierownik mło­
dzieżowej brygady w Gnieź­
nieńskich Ze,kładach Garbar­
skich, zobowiązał się wyko­
nać swój roczny plan pro­
dukcyjny w 9 miesiącach, 
śladem jego poszła również 
kierowniczka brygady mło­
dzieżowej w tychże zakładach 
Perczyńska, która swój roczny 
plan produkcji postanowiła 
wykonać w 8 mieś. Człon­
kowie jej brygady wykonają 
swój plan w 9 miesiącach.

w 
od

Ciekawa wystawa
w Lesznie

Szkoła Elektryczna 
Lesznie istnieje dopiero
roku. Lecz już teraz poszczy­
cić się może poważnymi o- 
siągnięciami. N aj ważniej szym 
z nich, to zorganizowanie 
warsztatów szkolnych. W 
czterech obszernych i ja­
snych pomieszczeniach urzą­
dzono nawijalnię, t-ransfor- 
matornię, magazynownię i 
dział instalacji elektrycznej. 
Niektóre brakujące części 
maszyn uczniowie dorobili 
systemem gospodarczym.

Szkoła przyjmuje prace z 
zakładów znajdujących się w 
mieście i powiecie. Plan pro­
dukcyjny za I kwartał br. 
uczniowie wykonali w 132%.

Dotychczasowy dorobek i 
osiągnięcia szkoły obrazuje 
estetycznie urządzona wysta­
wa. Oprócz, prac uczniów 
szkoły elektrycznej, umiesz­
czono tam również ekspona­
ty, wykonane przez ich kole­
gów ze średniej Szkoły Za­
wodowej.

Warto wspomnieć o ład­
nych planszach i makietach 
zdobiących salę, a wykona­
nych przez młodzież.

Z kilku pomysłowych gaze­
tek ściennych, znajdujących 
się w przedsionku, władze 
wojewódzkie wyróżniły je­
dną, jako najlepszą w tam­
tejszym okręgu.

Wystawę prac 
skich zwiedziło 
ponad 2.500 osób.

Również i członkinie Ligi Ko­
biet w Zakładach Garbar­
skich postanowiły wykonać 
swój plan w 9 miesiącach. 
Zobowiązanie młodzieży
Gnieźnieńskich Zakładów
Graficznych przyniesie osz­
czędności na‘sumę 2300 zł.

Młodzież Bledzewa (powfąt 
skwierzyński) — przygotowu­
je się również do uczczenia 
Zlotu. Członkowie ZMP współ 
nie z członkami LZS biorą 
czynny udział w budowie bu­
dynku przeznaczonego ńa 
stałe kino. Trzeba zaznaczyć, 
że z dużą pomocą przyszło 
społeczeństwo Bledzewa, któ­
re również pomaga przy bu­
dowie. Wartość wykonanej 
sposobem gospodarczym od­
budowy oblicza się na 8000 
złotych.

Młodzież Państwowego Li­
ceum Pedagogicznego wr Su­
lechowie wypełnia już swoje 
zobowiązania przedzlotowe. 
Pierwsza zobowiązanie wy­
konała klasa IITb, która 
prace swoje ukończyła już 22 
maja br.

Zarząd Powiatowy ZMP w 
Śremie przy współudziale 
Prezydium PRN urządził w 
dniu 25 maja przedzlotowe 
eliminacje zespołów artysty­
cznych. Na eliminacje przy­
było ogółem 27 zespołów. ' I 
miejsce zdobył chór Szkoły 
Podstawowej nr 1 i 2 w Śre­
mie, a II miejsce otrzymał 
chór z gromady Pecna. Z ze­
społów tanecznych I miejsce 
zdobył zespół POKR Nocho- 
wo, a II — zespół z gromady 
Pecno. Zespoły te zakwalifi­
kowano na eliminacje woje­
wódzkie. Na zakończenie ze- 
spół^ dramatyczny śremskich 

Budów- 
wystawił 
w zalo-

Koło ZMP z Niegosławia za­
sadzi 1,5 ha lasu, a uzyskany 
zarobek przeznaczy na zakup 
sprzętu sportowego dla LZS. 
Robotnicy - młodzieżowcy z 
tartaku Strzelce przetrą do­
datkowo 20 m3 drzewa. Cen­
ne zobowiązania podjęły bry­
gady młodzieżowe w Odlewmi 
TOR w Drezdenku, które 
podniosą swą dzienną wy­
dajności do 200 proc., normy. 
Zobowiązania indywidualne 
podjęli zetempowcy E. Kc- 
nicka, Perzanowski, Walczak 
i Kwolek. Traktorzysta Po- 
powczak z PGR Wielislawice 
(zespół Brzoza) zobowiązał 
się przez racjonalne wyko­
rzystywanie traktora, dobrą 
konserwację i wyeliminowa­
nie niepotrzebnych przejaz­
dów zaoszczędzić dziennie 6 
kg paliwa. Młodzieżowcy z 
tartaku Kokoszka: Dzikow­
ski, Koswara, Bąk i inni . .. x 

1

ZO- 
ba 
ha

bowiązali się zasadzić 
ziemniaków i skosić 
łąki w PGR Brzoza.

(Opracował na podstawie
od korespondentów: Heleny Gó­
ralczyk, Mariana Kaczmarka, 
Czesława Łukarskiego, Tadeusza 
Kiszewskiego, Józefa Kozaka, 
Tadeusza Kaczmarka i Henryka 
Kozłowskiego — wjc)

Z pracy

listów

uczniow- 
dotychczas

(R)

W cegielni Rudnicze 
odbyła się narada • • •

Grupy kosiarzy wielkopolskich
wyjeżdżają

do Lipek Wielkich i Słońska

(Dokończenie ze str. 4)
Mając na uwadze jakość 

produkcji ob. Zagawa propo­
nuje, aby częściej przesuwać 
tor wraz z urządzeniami w 
kopalni, przez co kopaczka 
uzyska możliwość głębszego 
wybierania, czerpiąc tym sa­
mym lepszy surowiec.

Wreszcie — bodajże naj­
ważniejsze zagadnienie — 
sprawę rewizji układania su­
rówki w piecu (zastosowanie 
metody radzieckiego racjo­
nalizatora — Duwanowa) co 
umożliwiłoby wypalanie o- 
koło 30% cegły więcej w tym 
samym czasie, przy zużyciu 
nieznacznie tylko większej 
ilości węgla.

*
Podobne narady odbywają 

się systematycznie we wszyst­
kich zakładach produkcyj­
nych. Mają one jeden cel: 
przedterminową realizację 
planów produkcyjnych, j co 
się z tym bezpośrednio wiąże 
— zwiększenie możliwości za­
robkowych robotników.

Narady osiągną swój cel 
wówczas, o ile kierownictwo 
potrafi dostatecznie zainte­
resować załogę sprawami za­
kładów i o ile dyrekcje przez 
dokładną analizę, pomoc i 
kontrolę wykonania, przy­
czynią się do realizacji wnio­
sków i uchwał z

*
Dobrym tego 

jest współpraca 
go Zarządu Terenowego Ma­
teriałów Budowlanych z pod­
ległymi im jednostkami.

W omawianym wypadku 
dyrekcja wzięła niezwłocznie 
pod uwagę cenne wnioski ro­
botników cegielni Rudnicze.

Interwencja w Poznań­
skiej Bazie Remontowej, któ­
ra nawiasem mówiąc ma ro-

narady.

przykładem 
Poznańskie-
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boty „za dwóch" dopomogła 
wreszcie do ukończenia na­
prawy kopaczki, ściągnięto 
z Antoninka kilka wózków 
do transportu, które — nie­
stety — jeszcze znajdują się 
w Bazie Remontowej.

W związku z tym nasuwa 
się pytanie, czy słuszne jest 
aby Dyrekcja powierzała re­
monty wyłącznie Bazie Re­
montowej, jeśli ta w takim 
stopniu przeciążona jest 
pracą.

Dyrekcja ustosunkowała się 
pozytywnie do wniosków ob. 
Zagawy. Jeśli chodzi o reali­
zację wniosku dotyczącego 
rewizji układania surówki w 
piecu, Dyrekcja dopomogła 
wpierw w rozwiązaniu proble­
mu „wąskiego gardła" w pro­
dukcji (zbyt mała stosunko­
wo produkcja surówki). Po­
budowano mianowicie 7 no­
wych suszarń, oraz zainsta­
lowano jeszcze jedną auto­
matyczną prasę z ucinaczem, 
która ruszy od czerwca. Tym 
samym zdolność produkcyjna 
zakładu, jeśli chodzi o surów­
kę, podniesie się do tego 
stopnia, że obecnie można 
będzie już bez przeszkód sto­
sować oszczędnościową meto­
dę wypalania.

*
To, że nasz przemysł ma­

teriałów budowlanych, mimo 
dużego zacofania — pozosta­
łości z czasów przedwojen­
nych, zajmuje obecnie jedną 
z czołowych pozycji w rzę­
dzie przemysłów uspołecznio­
nych, w decydującej mierze 
do zawdzięczenia mamy na­
szym robotnikom, realizacji 
ich pomysłów i wniosków z 
narad produkcyjnych, co w 
sumie umożliwiło i umożli­
wia wykonanie tak bardzo 
napiętych zadań naszego 
planu 6-letniego.

H. FAWSKI

Zakładów Ceramiki 
lanej w Mosinie 
sztukę pt. „Fircyk 
tach”.

W końcu czerwca __ __
zowany będzie w Pile przed- 
zlotowy obóz młodych przo­
downików pracy. 7 "
miejscowości 
poznańskiego 
ZMP-owców, którzy następnie 
wyruszą na Zlot.

Brygada młodzieżowa ZMP 
zatrudniona w Fabryce Mebli 
w Opatówku zobowiązała się 
przez okres trzech miesięcy 
wykonywać normę produkcji 
w 200 proc. Młodzież ZMP z 
gromady Chełmce postanowi­
ła przez całe lato zbierać zio­
ła lecznicze. W ramach przy­
gotowań do Zlotu, odbyły się 
przez cały dzień w Młodzie­
żowym Domu Kultury w 
Kaliszu eliminacje zespołów 
artystycznych, które wezmą 
udział w Zlocie. Pierwsze 
miejsce w wykonaniu tańców 
ludowych uzyskały zespoły 
MDK, II — „Bielarnia”, III 
— „Dziewiarze”.

Koło ZMP przy Szpitalu 
Powiatowym w Wolsztynie 
podjęło liczne zobowiązania 
dla uczczenia Zlotu. Utworzo­
no zespół korespondentów 
zakładowych i postanowiono 
organizować tygodniowe pra- 
sówki, oraz wydawać co mie­
siąc gazetkę ścienną. Zobo­
wiązano się również utwo­
rzyć koło TPP-R oraz zwer­
bować przodujących pracow­
ników do ZMP.

Harcerze drużyny im. I. 
Waryńskiego przy Szkole 
Podstawowej nr 2 w Nowej 
Soli uchwalili roztoczyć spe­
cjalną opiekę nad ogródkiem 
miczurinowskim. Wszystkie 
ogniwa i zastępy wykonają 
ponadto aktualne gazetki 
ścienne, opisujące przodow­
ników pracy i nauki. Harce­
rze wezwali równocześnie 
członków pozostałych drużyn 
swego terenu do podejmowa­
nia zobowiązań.

ZMP-owcy z gromady Czar 
towie w powiecie strzeleckim 
zobowiązali się zlikwidować 
wszystkie chwasty na upra­
wach rolnych, by przez to 
podnieść wydajność plonów.

zorgani-

Z różnych 
województwa 
zjedzie 130

W Lesznie istnieje 68 kół 
Ligi Kobiet, liczących 3 528 
członkiń. Szczególnie dużą 
żywotność wykazują koła 
przy PDT, -więziennictwie, 
Urzędzie Pocztowym i Stacji 
Selekcji Nasion „Antoniny". 
W pracy społecznej wyróżnia 
się Krojeńko, Jankowska i 
Sośnicka.

Zupełny brak inicjatywy 
wykazują natomiast koła 
przy Centrali Jajczarsko- 
Drobiarskiej, PSS, POZM 
„Młyny" i PKP.

Przy Zarządzie Miejskim 
Ligi Kobiet czynny jest obec­
nie kurs dla przodownic spo­
łecznych, w7 którym bierze u- 
dział ponad 40 członkiń. (R)

Tegoroczny pokos traw w 
województwie zielonogórskim 
przebiegać będzie sprawniej 
niż kiedykolwiek. Wniosko­
wać o tym można z licznie 
napływających zgłoszeń chło­
pów indywidualnych i człon- ; 
ków spółdzielni produkcyj­
nych z woj. poznańskiego, 
którzy organizują grupy koś­
ne na wyjazd do powiatów: 
sulęcińskiego i gorzowskiego 
v/ woj. zielonogórskim.

Tereny łąkowe do wyko­
szenia przygotowane są w 
Lipkach Wielkich i w Słoń­
sku. Dotychczas zgłosiło się 
28 grup kośnych, w tym 6 
grup z 10-ciu spółdzielni pro­
dukcyjnych powiatów po­
znańskiego i obornickiego. 
Ekipy ze spółdzielni są -wypo­
sażone w kosiarki, grabiarki 
i przetrząsaczki. Zabierają 
one również własne konie i 
wozy, aby nie korzystać z po­
mocy sąsiedzkiej, której w 
większym stopniu potrzebują 
indywidualni chłopi.

Udział w sianokosach, prze­
prowadzanych na obszarze 
■woj. zielonogórskiego., wezmą 
po raz pierwszy grupy kośne 
z powiatów: wągrowieckiego 
i kępińskiego.

Kilku chłopów z powiatu 
wągrowieckiego spotkało się 
ną wycieczkach, organizowa­
nych przez Zarząd Woje­
wódzki ZSCh na Śląsk i do 
Warszawy, z chłopami powia­
tu kaliskiego. Dowiedzieli się 
od nich że małorolny chłop 
Wacław Sztrajt z gromady 
Giżyce i chłopi średniorolni 
spod Kalisza: Franciszek Ce­
giełka, Czesław Skiba, Jan 
Pisula’ i Władysław Mateja 
kosili łąki -w pobliżu Słońska 
pow. Sulęcin. Praca opłaciła 
się im sowicie. Zabrali, po­
dobnie jak i chłopi ze spół­
dzielni produkcyjnych: Sady 
i Wojnowice w woj. poznań­
skim — setki ton sprasowa­
nego siana, a nadmiar sprzey 
dali miejscowej Centrali 
Pasz.

Chłopi z pow. wągrowiec­
kiego zachęcili następnie

Pod adresem szpitali terenowych

Teatry
OPERA — g. 19

„Straszny dwór"
ŻARTY Z KARTY — 

„Arkadia", godz. 20.30 
„Śpiewa Mieczysław 
Fogg"

PAŃSTWOWY TEATR 
W GN1E2NIE: 
„Cyrulik sewilski"

PAŃSTWOWY TEATR 
W KALISZU- 
Nowa Sól: „Mąż po­
gnębiony"

KTna
APOLLO — g. 16, K8 i

20 „Nędznicy", H ez.
M. ’«t 10)

swoich sąsiadów. Dzięki te­
mu grupy kośne z powiatu 
wągrowieckiego będą w tym 
roku kosiły siano wspólnie z 
kaliskimi, na łąkach rozcią­
gających się .. w okolicach 
Słońska.

Zgłoszenia do grup kośnych 
jeszcze trwają. Najwięcej o- 
chotników — kosiarzy zgłosi­
ło się dotychczas z powiatów: 
kaliskiego, obornickiego i 
poznańskiego, (ik)

w CHODZIEŻY
Młodzież starszych klas 

Szkoli) Podstawowej wyjecha­
ła na 3-dniową wycieczkę do 
Warszawy, urządzoną z oka­
zji Międzynarodowego Dnia Dziecka.

Dla szkolnictwa zawodowe­
go województwa poznańskiego 
zorganizowano tegoroczne 
wczasy kolonijne w Chodzie­
ży, w internacie Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej.

Każdorazowy turnus obli­
czony jest na 70 miejsc.

Przy tutejszej Fabryce Pot - 
celany założono koło tury­
styczno-krajoznawcze, które 
liczy już 60 członków.

Koło wykazuje dużą żywot­
ność w organizowaniu wycie­
czek.

Delegaturą Domu Książki 
przyznała tytuł przodownika 
w sprzedaży książek: Floria- 
nowi Jankowskiemu, kierow­
nikowi sklepu, Ryszardowi 
Truszkotcskiemu, kierown. 
szkoły, miczurinowcowi Ja­
nowi Urbanowskiemu ze śmi- 
łowa, który przyczynił się do 
urządzenia wystawy książek 
w swojej gromadzie, oraz Łu­
cji Adamskiej z ośrodka zdro 
wia Kaczory. (Ko)

Niestety, nie wszystki szpi­
tale na terenie województwa 
przestrzegają zasad higieny
1 porządku, choć wydawało­
by się iż powinno to być re­
gułą.

Na przykład w szpitalu w 
Koźminie sala operacyjna 
jest nie dość czysta. Sale 
chorych w gmachu głównym 
są także zaniedbane. Chorzy 
śpią na leżakach i leżankach, 
podczas gdy na strychu znaj­
dują się zmagazynowane, 
zniszczone łóżka.

W Gnieźnie, w szpitalu nr
2 poważne zastrzeżenia bu­
dzą pomieszczenia gospodar­
cze: m. in.: kuchnia, magazy 
ny i korytarze. Przy kuchni 
stoją dwie szafy z rupieciami. 
Jedna z nich służy jako ar­
chiwum dla historii cho­
rób (!) Tymczasem -wiele za­
niedbań można naprawić we 
własnym zakresie, bez oglą­
dania się na kredyty. Choćby 
dzięki współzawodnictwu pra 
cy. Za przykład niech posłu­
ży szpital im. Przemysława 
w Kaliszu, który zaprowadził 
oszczędności finansowe, a za­
razem zorganizował na tere­
nie powiatu laboratoria przy 
ośrodkach zdrowia, szko­
ląc miejscowy personel. In­
nym przykładem może być 
szpital powiatowy w Filc, 
który dzięki współzawodnic­
twu zorganizował nowy dział 
tylko własnymi siłami leka­
rzy i personelu pomocnicze-

go. Szpital w Dziekance wy­
konał roczny plan przed ter­
minem, tak samo Szpital nr 1 
w Poznaniu.

Placówki służby zdrowia 
cieszą się na ogół w naszym 
województwie dobrą opinią, 
ułatwiając choremu szybki 
powrót do zdrowia. Uważa­
my więc, że te chwilowe nie­
dociągnięcia łatwo będzie 
można naprawić. Cef)

Z działalności 
Dyrekcji Budowy 
Osiedli Robotniczych

Do ruchliwych placówek 
prowadzących na terenie 
woj. zielonogórskiego roboty 
budowlane, należy Dyrekcja 
Budowy Osiedli Robotni­
czych, która buduje bloki 
mieszkalne w licznych miej­
scowościach Ziemi Lubuskiej, 
szczególnie w Nowej Soli, 
Żaganiu i Żarach. W wyniku 
zobowiązań do dnia 22 lipca 
ukończy się budowę pawilo­
nów szpitalnych w Szprota­
wie i Sulechowie.

Z racjonalizatorów7 wyróż­
nia się inspektor działu cent­
ralnego ogrzewania i kanali­
zacji, Stefan Lewandowski i 
zatrudniona w charakterze 
starszego referenta technicz­
nego Irena Dorożyńska.

(Tur)

CO GDZIE KIEDY

Słońce w.: 3.34
zach.: 20.07

Księżyc w

i
Pauliny, Klotyldy

CZERWIEC
, ■     ■ A. X

WTOREK

Nocą skłonność do lokalnych 
burz. W ciągu dnia na ogół 
dość pogodnie. Temperatura 
maksymalna od +20 st. C na 
Wybrzeżu do 
łudniu kraju, 
umiarkowane 
chodnie.

+ 28 st. C na po- 
Wiatry słabe lub 
południowo - za-

Dyżur pełnią: Szpital Miejski 
nr 1 (chirurgia i interna), ul. 
Szkolna 14/16, tel. 511-11

APTEKI:
99 — Armii Czerwonej 25
100 — Stary Rynek 75
115 — Mickiewicza 22
117 — Kraszewskiego 12
173 — Dzierżyńskiego 

nr 275/277
174 — Rokossowskiego 47

nr 
nr 
nr 
nr 
nr

nr

BAŁTYK — g. 15, 17, 19 
i 21 „Nędznicy", n cz. 
(od lat 10)

MUZA — q 16. 18 1 20 
„Pełną parą"

RIALTO — g. 16, 18 i 20
„Zew morza"

WARTA — g. 14 i 16 — 
„Raczek się spóźnia", 
g. 18 i 20 „Ostatni 
rejs"

LETNIE — g. 16, 18 i 20
„Kłopoty referenta
Trziszki"

FOTOPLASTIKON, ulica 
Armii Czerwonej 53: 
g. 10—22 „JamaF "

Radio
—»-----

PROGRAM II
fala Poznania 249 m

Wiadomości:
5.05 , 6.30. 7.55, 12.04,
17, 18.50 (P), 21, 23.50

Koncerty:
5.22, 6.15, 7.20, 12.15,
12.45 — na swojską
nutę, 14.15 — utwory 
na sopran, róg i forte­
pian, 14,30. 16.20 (P) 
utwory klasyków w 
wykonaniu studentów 
PWSM, 17.15 — duet 
z op. „Norma", 17.25 
■wo-wfca polska, 20 —

symfoniczny, 21.30, 
21.40 — chóru, 22.15 
utwory na gitarę 'i sa­
ksofon, 22.30 — mu­
zyka taneczna. 23.10 
muzyka onerowa

Audycje inne:
5.10 — dla wsi, 5.20 
(P) — ,,O czym rolnik 
powinien pamiętać", 
11.45 — głos maja ko­
biety, 12.30
13.30 i 13.55 szkolna,
15.10
dla dzieci, 16 Wszech­
nica Radiowa, 17.45 — 
poradnik językowy, 18 
(P) z twórczości Wł. 
Żeleńskiego, 18.30 — 
Wszechnica Radiowa. 
19.05 (P) montaż pt. 
,,Dawniej a dziś", — 
19.20 — dla wsi, 19.30

dla wsi.

literacka 15.30

i aktualności;

Wydawca: instytut Prasy
„Czytelpik".

Redaguje zespół
Redakcja Poznań ul Grun­

waldzka 19. II ptr
Telefony redakc|i: Centrala 

tel 62-70 i 64-?5. nacz red 
78-76, sekr. red 74-36 dział 
listów j interwencji 78-64. miej­
ski 79-88. dyżurny nocny 64-75. 
nocnv (drukarnia 54-72)

Godziny przyjęć: od 10—12.
Zamówienia i wpłaty na nre- 

aumerate przyjmują wszystkie 
urzędy pocztowe oraz listono­
sze

Ogłoszenia: Biuro Ogłoszeń 
RSW PRASA" Poznań, ul 
Gen. Świerczewskiego 3 tel 
nr 62-31 Konto PKO Poznai. 
nr V-5220-1 10 Biuro czvnne od 
godz. 7 do 16 30: w sobotv od 
7 do 14.30

Za dział ogłoszeń redakcla 
nie o ipowjada.

Tłoczono; Zakłady Graficzne 
im Marcina Kasprzaka Przed­
siębiorstwo Państwowe. Poznań, 
uL Wawrzyniaka 39.
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